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0 rozruchach we Lwowie.
Dziś już wiadomo, że ani murarze, ani 

icn pumocuioy, w ogóle mkt z tyoh, którzy 
do wczorajszego południa nie mogli się poro­
zumieć z przedsiębiorcami co do waianków 
pracy, lecz „nieznane żywioły" wywołały za- 
wicnrzenie w mieście. Są to te same żywioły, 
które w roku przeszłym wypełzły ze swych 
kry jó wek, domagając się roboty, a gdy ją otrzy­
mały przy kolejowych robotach pod miastem, 
wnet’ją porzuciły, aby awanturować się na u- 
liuach, wybijać szyby, rabować stragany i 
zmieniać na wódkę rozdawune im darmo bo 
chenki cbleba. "Wszystko, cc w zwykłym cza­
sie kryje się w nuraoh, a żyje z kradzieży 
śmiało w ubiegłych dniach wystąpiło na ulice, 
zuchwale się podawaJo za robotników, zaoze- 
piało publiczność, zatrzymywało tramwaje, wy­
zywało, groziło, wrzaskiem i j: iskiem napełniało 
miasto. Wielu z nich miało rewolwery i robiło 
z nich użytek. A wszystko, co oni wyprawiali, 
szło niestety na racnunek robotników — i to 
jest w tych smutnych wypad*»oh najsmutniej­
szą stroną. Zupełnie tak samo było medawno 
w Tryeśeie, gdzie z bastówki robotn ków okrę­
towych skorzystały „nieznane żywioły", aby 
doprowadzić do na]wstrętni ijszyoh awantur 
Przypłaciło je życiem kilka całkiem niewin- 
nyoh osób — zupełnie jak teraz we Lwowie. 
Z robotnikami, z ludźmi rzetelno) pracy i na 
ogół biorąo porządnymi, zawsze łatwo się po­
rozumieć. Zresztą porywać s:ę na ostateczność 
oni nie potrzebują, bo posiadają własne domy
1 gospodarstwa, a niejeden z nich est nawet sto­
sunkowo dość zasobaym człowiekiem Żaden z 
nich nigdy me występuje jako nienawistuik 
społeczeństwa. Może r ę  poróżnić z przedsię­
biorcą, ale wie, że woześniej czy późuiej zno­
wu będzie z nim w zgodzie, a do ogółu lu­
dności nie czuje żadnej niechęoi Zupełnie ’n- 
ni są oi, których dr. Koerber nazwał „niezna­
nymi żywiołami" Zdeprawowało ich wieczne 
próźmaoGwo, wieczne przebywanie w szynku 
pod ławą, w jakiejś norze, albo w areszcie. Oni 
patrzą na społeczeństwo jako na sferę, którą 
się okrada i której nię nienawidzi za to, Se 
jest inna i że ma dla nich kozę. Kiedy takie 
żywioły HEiiało wystąpią na ulice, wtedy na 
nic liczyć nie można i sytuacya staje się zu­
pełnie niepewną. TaLa właśnie sytuacya była 
jeszcze wczoraj we Lwowie . nikt nie wiedział, 
czy „nieznanym żywiołom" nie przyjdzie do 
głowy urządzić nf woj ury, zwłaszcza, że
wzięli ich w obronę socyaliśoi w ltadzie pań­
stwa. Pod każdym względem stało się tedy 
barazo dobrze, że już nastąpiło porozumieme 
między robotuikami budowlanymi a przedsię­
biorcami Lecz jako remanent tei smutnej spra­
wy pozostały jeszcze interpelacje i wmoski w 
Ruazie państwa. O nich więc słówko.

Jar z tryesteńskioh wypsdków urządził 
sobie benefis p. Ellenbogen, tak z lwowskiob — 
p. Daszyński. N: kt nie przeczy, że podobne 
wypadki muszą być gruntownie zbadane, D o ­
znane we wszystkich szctegóiach, rozważone i 
osądzone sumiennie. Potrzebne to jest raz dla­
tego, aby usunąć przyczyny podobnych zajść, 
a powtóre — żeby winnych pociągnąć do od­
powiedzialności przed sądami. Ale z natury 
rzeczy wynika, ie  takie dochodzenie nie może 
być dokonane r.agle. Tymczasem panowie so- 
eyahśoi w radzie państwa zawsze w takich ra­
zach domagają się nagłości. Rozumiemy o co 
im chodzi Oto, chcą zepobiedz rzetelnym do­
chodzeniom, po prostu ’ch się boją, bo kto 
wie, co śledztwo może wykryć i na kogc wska­
zać, lako na tych, którzy dal’ rewobwery „nie­
znanym żywiołom" i kierowali nimi. Nagłość 
obrad w radzie państwa nie mogła już cofnąć 
smutnycn wypadków, więo była absolutnie 
zbyteczna, jażei ohodziło o sumienne zbadanie 
rzeczy; lecz jeżeli chodziło o jaj zagmatwanie, 
o osądzenie dorywcze, pod pierwszem rieja- 
8nem wrażeniem, a zatem o stworzenie błędnej

opinii, któraby jednak utrzymała sankeye par­
lamentu, to nagłość obrad była najlepszym 
sposobem. Jak p. Ellenbogen wiedział czego 

,e oe, gdy podczas zajść tryesteńskioh domagał 
się doriźnego osądzenia wypadków, tak i p. 
Daszyńsk- teraz również to wiodział. Oni o- 
baj — w każdym innym wypadku wielcy prze­
ciwnicy stanu wyjątkowego i sądów dora­
źnych — w t-akich razach sami żądają dora­
źnych rozpraw, które są sądem, wprawdzie nie 
nad jednostkami, ale — co ważniejsza — nad 
treścią rzeczy, nad pewnem zjawiskiem społe- 
ezuem. Leoz taka jest zawsze logika sooyali- 
stów. L lob zwyczajem jest karozemnie łajać 
tych, kturzy przejrzeli ich ukryte zamiary i 
nie chcieli się przyczynić do ioh urzeczywist­
nienia. Pozwolił też sob*B p. Daszyński powie­
dzieć Kołu polskiemu wszystko, ozem przepeł­
niona była jego cywilizowana dusza. Lnany on 
joet tylko z tego, Więo ;ego występ nie był 
niespodzianką, ani ubliżać Kołu nie noże Ale 
co znaczyło usunięoie się od głosowania kilku 
ozłonków Koła ? Co znaczyło ich wyjście z 
izby ? Tego nie rozunc .emy, a spodziewamy się, 
że oni zechoą to wytłćmaczyó, bo, naszem zda­
niem, deputowany, który zawsze chce być na 
wysokości swego i tanowuka, powinien odwa­
żcie stąpać nietylko po laurucn, ale i po oiśr- 
niaeh.

Kongres Czerwonego Krzyża.
W r. 1897 odbył się w Wiedniu V i między­

narodowy kongres przedstawicieli Czerwonego 
Krzyża; poruszono ns nim pytanie, jak dzia­
łalność tego zw.ązku zastocować do bojów na 
niurzu, oraz jak państwa powinny traktować 
jeńców. Kwestya pierwsza przedstawia ogro­
mne trudności techniczne i finansowe, nato­
miast druga jest tylko zagadnieniem jurydy- 
oznem, które łatwo może być rozwiązane, je­
żeli poprzednio delegaci otrzyms ą odpowiednie 
wskazówki od swych rządów. Dlatego tej dru- 
giei kwestyi nie załatw ono ne kongresie wie- 
dei! skim, lec?, tylko przekazano ją następnemu 
kongresowi, który właśnie teraz zebrał się 
w Petersburgu

Obraduje on pod protel :t;oratem carowej- 
wdowy, jako piezydentki rosyjskiego Czerwo­
nego Krzyża. Pierwszy jeneralny adjutant cara 
jenerał fŁ'ohter jest prezesem kongresu, a mi­
nister sprawiedliwości — przedstawicielem sa­
mego cara. Rząd rosyjski delegował do obrad 
.«wycia nojleps-joii. lia  ‘których czeie
stoi głośny w Europie profesor prawa między­
narodowego p. Martens. Inne rządy wysłały 
również bardzo wybitne osobistości.

Sprawa działalności Czerwonego Kizyża 
podczas bitw morskich nie może być rozstrzy­
gnięta na tym VII kongresie, ponieważ oho- 
dai tu głównie o pozyskanie ogromnych ma- 
teryalnych środhów na własne okręty Stowa­
rzyszeni.* i na mnóstwo lodzi ratunkowych. 
Są oprócz tego liczne techniczne trudnośoi, bo 
zgoła niepodobna sobie wyobrazić, jak okręt, 
zaopatrzony flagą Czerwonego Krzyża, będzie 
mógł wciskać się nuędzy walczące pancerniki. 
Jenerał Richter oznajmił, źe oarowa-wdowa 
ofiarowała sto tysięcy rubli na nagrody za te­
chniczne prace w tym kierunku. Zatem kon­
gres będzie mógł tylko rozpisać konkurs na 
różne projekty tego rodzaju i na tern poprze­
stanie. Eatoiuiast los jeńców wojennych, głó 
wnie jeńców rannyoh, może być uregulowany, 
jeżeli delegaci rządów przybyli na kongres z 
odpowiedmemi wskazówkami. Prawo międzyna­
rodowe chociaż już bierze jeńców w opiekę, 
jednak jeszcze niedostatecznie. NaprzyLład 
nie postanawia, że ranny jemcc powinien być 
leczony taksamo troskliwie, jak własny żoł­
nierz. Nadto w regulaminaoh wojennych nie 
powiedziane, że członkowie Czerwonego Krzy • 
źa mogą w nocy, z 1”tarkami, szukać na po­
bojowisku „ annych, a to jest kwestya ważna, 
albowiem nieraz nie wolno w pobliżu dwóch

wrogich sobie obozow rozpa’aó ogni, 
sem zaś renni, zostuwieni na polu bez opa­
trunku mogą przez noc umrzeć. Podobnych 
kwestyj jest bardzo dużo; powstają one w 
miarę rozwoju uczuć humanitarnych, a zatem 
odpowiednie postanowienia muszą byó Ustawi- 
oznie opracowywane i wpisywane do prawa 
międzynarodowego Tn tylko względy takty­
czne mogą nasuwać różne trudności których 
usunięoie jest jednak możliwe w większości 
wypadków. Ale ns porządku dziennym obrad 
kongresu petersburskie-m jest jeszcze iedna 
nader trudna sprawis * wywołana postępowa­
niem Anglików w Transwaalu. C,u odzi o to : 
czy którakolwiek strona wojująca ma prawo 
nie przapuśció na przeciwną stronę oddziałów 
Czerwonego Krzyża, przybyłych z jaHegOPądź 
kraju r Wiadomo, że Anglicy nie przepuszczali 
do Boerów oddziałów niemieckiego Czerwone­
go Krzy za, a potem wszystkim innym oddzia­
łom, przybywającym z Europy, robili trudno­
ści. Takie ioh postępowanie, wywołane zape­
wne niedość bezstronnem zachowaniem się 
niektórych oddziałów’ Czerwonego Krzyża, 
wytworzyło potrzebę zmian w przepisach pra­
wa międzynarodowego o neutralności tego 
Krzyża, Jest to jednak ze względu na An­
glię sprawa o tyle drażuwa, że na kon­
gresie petersburskim będzie traktowana tylko 
akademicko, bez poddawania wniosków pod 
głosowanie i bez uchwał.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu0).

Wiedeń, 6 czerwca.
W dyskusyi nad nagłym wnioskiem Ro- 

mańozuka (o którym doniósł wczorajszy tele­
gram) Izba odrzuciła nagłość, gdyż oświadczy- 
• i się za n, j ty^ko 75 posłów, a przeciw 65, 
brakło więc wymaganej większości ®/3 części 
głosów Koio polskie £ losowało przeo.w na­
głości. t

Z kolei przystąpiono do wniosków na 
głych pp. Breitera, Pernerstorfera i Daszyh- 
skiego, które postanowiono omówić łącznie. P 
B r e i t e r, uzasadniając swój wniosek twierdzi, 
że rząd nic nie przedsięwziął dia zaradzenia ł 
bezroboolu, panującemu ud długiego czasu 
we Lwowie. Mówca atakuje bardzo ostro na­
miestnika hr Pinińskiego i zarzuca mu brak 
wszelkiej troskhwośoi o cierpiących nędzę ro­
botników. Omawia h;?V.^ę strejkn budowla­
nego we Lwowie i Wiazr przyczynę jego w 
wyzyskiwaniu robotników. Mówca na podsta- 
w e telegramów i zeznań świadków opisuje 
zajścia dni ostatnioh. Odczytuje między innemi 
telegram dr. Rudolfa Mullera ze Lwowa, któ­
ry przez wały spieszył do chorego. Koło po­
mnika Sobieskiego w obecności oficera, mimo 
że nie było żadnegc zbiegowiska, potiącił go 
huzar tak silnie, że npadł na ławkę Na szczę­
ście nie skaleczył się. Mówoa stwierdza, że 
tłum z początku zachowywał się spokojnie, a 
dopiero po ataku kawalery i zaczęto rzucać ka­
mieniami. Huzarzy pustępowali po barbarzyń­
ska. P. 3reitei zaprzecza stanowczo, jekoby ze 
strony tłumu padły strzały rewolwerowe. Twier­
dzi, że sprawozdania rzędowe były fałszywe, 
a także prywatne telegramy dzienników nie były 
zgodne z istotnym stanem rzeczy. "Wysyłano 
je ze Lwowa dopiero po cenzurze Mówca czy­
ni za to odpowiedzialnym namiestnika hr. Pi­
nińskiego i oznajm a, ia z powodu ostatnich 
zajść wa Lwowie przygotowuje się strejk ge­
neralny. P. Breiter kończy oświadczeniem, że 
każdy przyzwoity poseł pownien przynajmniej 
za jegc wnioskiem głosować.

Prezydent hr Vetter przywołuje mówcę 
do porządku za obraźliw6 wyrażenia o na­
miestniku hr. Pinińskim. (Głośne protesty z 
ław sooyalistówj.

Z kolei uzasadnia swój wniosek p. Per-  
n e r s t o r f e r .  Wskazuje on na wiażl.wośó 
sfer kierujących na słowa posłów sooyalisty-

tymcza-1 czrycL, zwrócone przeciw armii. Socyaliści nigdy 
nie chcieli powiedzieć, że żołnierze austryac- 
cy źle się bili, ale że byli źle prowadzeni. 
Żołnii rzb dzielą losy ludów austryaokich. Tak­
że przy strzelaniu nie byli winni żołnierze, 
tylko ci, którzy ich prowadzą, Trzeba zrozu­
mieć stanowisko posłów socyalistycznych, któ 
rzy Widzą, w ji k lbkkomyalny sposób przele­
wa się w Auscryi krew robotnikow. Mówca 
piętnuje wczorajsze głosowanie nad jego wnio­
skiem o otwaro’6 dyskusyi nad oświadczeniem 
dr. Koerbera, atakuj r w szczególności > Koło 
polskie i centrum 1 atoliokie i oświadcza, że 
ludzie, którzy nie czują potrzeby publicznego 
omówienia takiej sprawy, dojrzali są do upad­
ku. Zastrzega się dalei przeciw twierdzeniu, 
jakoby przywódzcy robotnikow w chwili naj­
większego m ^bezpieczeństwa na czas się co­
fnęli i nazywa to oszczerstwem. (Oklaski z ław 
socyalistów). "Wątpi w prawdziwość sprawo­
zdania złożonego przez dr. Koerbera. Nawet 
w organie hr. Pinińskiego w Orajcie Narodowej 
czytamy, ze huzarzy strzelali bez celu wprost 
ne tłum (P. A b r a h a m o w i c z  przeczy gło 
-wą). P. P e r n e r s t o r f e r :  Jeśli Abrauamo 
wicz temu zaprzeoza, to to z pewnością jest pra­
wdą. (Wesołość). P D a s z y ń s k i  mówi do 
Abrahamowi iza: Ja panu natychmiast przy­
niosę ten numer Gaeety — i wśród ogromnej 
wesołości opuszcza salę.

P. P e r n e r s t o r f e r  polemizuje dnlel 
z wczorajszymi wywodami prezydenta mini­
strów. Także w innych krajach — powiada — 
zdarzają się starci b robotników z wojskiem, ale 
nie wszęd ;ie zaraz strzelają. To jest specyal- 
ność austryaeka. Minister jest może człowie­
kiem nowoozesnym, ale n?e wolno mu tegc po- 
ka-saó. Nie pozwalają mu na to namiestnik 
Tryestu Goess i namiestnik Galioyi Piniński. 
Pan, panie prezydencie, 'esteś ozłowiekiem bar­
azo potężnym, ale wobec Pinińskiego jesteś 
pan łn czem 1 (Powszechna wesołość, także dr. 
Koerber się śmieie). W Austryi trzeba tylko 
ubrać płaszczyk jzarnc żółty, a wcedy wolno 
już wszystko robić. Mówca jeszcze raz atakuje 
ostro hr, Pinińskiego i stwierdza, że przyczy­
ną strejku lwowskiego jest brak pracy i nędza 
ludności robounio iej.

Następnie zab-ał głos di. K o e r b e r  i 
rzekł: Już na wczorajszem, posiedzeniu obszer­
nie omawiałem ubolewania godne zajścia we 
Lwowie. Powody i przebieg tych zajść wyłu- 
szczyłem r,ak szczegółowo, ze nie mam włsśoi- 
wie nic do dodania Rząd zna swoje ooowięzhi 
i nie potrzebuje żadnych napomnień. Także 
dwie mowy, wiaśnie co z temperamentem wy­
głoszone, nie rzuciły innego światła na zajścia, 
szczególnie zaś nie osłabiły faktu, że wystą­
pienie wojska było obroną korieczną. Ubole­
wam tylko, że obaj mowoy poprzedni — p. 
Pernerstorfer widocznie sp3łnił tylko obowią­
zek, nalożouj mu pr-sez strouniotwo (wesołość, 
okrzyki z ław socyalistów), — znowu wciągnęli 
do dyskusji arnuę w sposób, który już raz sta­
nowczo odparłem i przeciw któremu dziś zno­
wu muszę się zasorzedz.

Co się tyozy wniosku nagłego p, Breitera, 
muszę ze stanowiska rządu punkty II i HI od­
różnić od punktu pierwszego, O ile chodzi o 
wsparcie dia rodzin, pozostałych po zabityoh 
podczas ekscesów we Lwowie, to będzie rzeczą 
dochodzeń i tam, gdzie się to okaże stosc wneni, 
ze surony państwa z pewnośoią nie zabraknie 
pomocy. (Oklaski). Odnośnie do pnnktn trze­
ciego dodaję, na podstawie doniesienia z mini­
sterstwa kolejowego, że wprawdzie rozpoczęcie 
budowy linii Lwów-Winniki-Podbajoe nastąpić 
może dopiero po wypracowaniu projektów 
szozegółowj oh i ułożeniu finansowych podstaw 
przedsiębiorstwo, dotyczące jednak prace i ro­
kowania stara się mi";sterstwc kclei jak naj- 
ryohlej ukończyć. Natomiast budowa linii S a i  
bor-Użok na długość 92 kilometrów ogólnym 
kosztem 141/, milionów koron zoranie w naj­
bliższych tygodniach rozdaną. — Już wczoraj

wsk~zcłem, od jak dewne rząd stara się dla 
Lwo.va dostarczyć robotnikom praoy. Jeśli pa­
nowie rzucicie okiem na właśnie co uchwalony 
budżet, to przekoneeit) się, że zarówno na polu 
budowy uróg jak i budowli widnych mają byó 
w króiikim czasie podjęte roboty, które zatru­
dnią znaczną liczbę robotników. Natomiast do 
pierwszego punktu wniosku p. Breitera choiał- 
bym zauważyć, co następuje:

V  pełnam uznania praw Wysokiej repre­
zentacji państwa kontrolowania aktów admi- 
nistracyi rządowej, nie mogę przeoczyć że 
owa część wniosku, która wzywa rząd, aby na- 
mi88łnika Galicyi hr- Pinińskiego, z powodu 
zajść tych, pooiągnął do odpowiedzialności iid., 
zawiera teudenoyę, która bezwątpieniu wkra­
cza w wyłączne prawo egzekutywy Tak, jak 
Wysoka Izba zazdrośnie czuwa nad swoją kom­
petencją , r mogę pov iedzieo, że ze strony 
rządu doznaje w iem raczę; poparcia niż tru­
dności, tai z drugiej strony nakazuje porzą­
dek publiczny, aby także rząd strzegł swego 
samoistnego zakresu działania i ochraniał go 
przed wszoigirai wpły wami, nawet przed 
wpływem takim, jaki' wywiera wniosek, w te, 
Izbi 5 postawiony (Oklaski, okrzyki z ław so- 
oyalistow). Jesteśmy odpowiedzialni za kie­
rownictwo spraw, a więc taaże za całą admi- 
n stracyę we wszystkich jej szczegółach, ale 
nad działalnością urzędników mamy tylko my 
czuwać i -ylkc mj możemy z powoou rozmai­
tych błędów pociągnąć ich do odpowiedzial­
ności. Oni są tylko przed nami odpowiedzial­
ni i tylko my mamy zdawać sprawę p^zed 
czynn-^ami, które konstyuuoya dla życia pu- 
bl.cznego uznaje. Stanowczo więc odeprzeć 
muszę tę część wniosku p. Breitera, która 
zmierz , do tego, aby iząd okłonió do wy­
stąpienia przecie poszczególnym urzędnikom. 
(Żywe oklaski). Przy tej sposobności winienem 
jednak otwarcie tu wypowiedzieć, żc p. na­
miestnik Galicy" w tym wypadku postąpił zu­
pełnie sprawedbwi< i odpowiednio do swyoh 
obon iązków, muszę stwierdzić wobec tego, co 
tu mówił p. Breiter, że jeszcze 26 mrja, gdy 
strejk wybuchł, namiestnik starał się wy- 
wrzbć wpływ w tym kierunku, aby między 
pruoodawcam i a robotnikami przyszło do d o - 
rozumieuic.

Pod przewodnictwem burmistrza miasta 
Lwowa obraaowała komisyp, przy współudziale 
inspektora przemysłowego ; miała ona na celu 
osiągnijcie pcroznmieni® Uważam zarzut ta 
uczyniony za faktycznie nieuzasadniony i mo­
gę dodać, że ilekroć rokowania były blisl ie 
ukończenia, robotnicy str.wiali nowe żądania. 
Nie chcę tu badać, czy żądania te były uza­
sadnione, czy nie, ale stwierdzum, że roootni- 
cy stawiali nowe żądania, które przeszkadzały 
dojściu do skutku ugody. (Protesty z ław so­
cyalistów). Nie może byó tedy naszym wia- 
dzom czyniony zarzut, jakoby nie przedsię 
wzięły w tym wypadku ze swej strony stoso­
wnych zarządzeń. Choę również zaznaczyć, że 
wszystkie pogłoski, jakopy we Lwowie istniał 
„czarny gabinet", który rzezomo cenzuruje te­
legramy i inne wiadomości, są zupełnie nieu­
zasadnione. Czy panowie uwp.źaoie za możliwe, 
żeby w obecnym czasie mozua wogóle cos 
zataić, żeby ktoś chciał się narażać, by go za 
kkka godzin zdemaskowano. Muszę zaznaczyć, 
że przytoozone przez mówców wiadomości nie 
potwierdziły się. Co do liozby zabitych sam z 
panem namiestnikiem telefonicznie się poro­
zumiewałem od niego otrzymałem potwier­
dzenie poprzedniej wiadomuści — a ja muszę 
pani nan iestn"kowi wierzyć. (Żywe protesty 
na ławach socyalistów, okiaski z ław polskich). 
W końcu zaznacza minister, żc naszej admini 
stracyi politycznej nie potrzebujemy się bynaj­
mniej wobec innych państw wstydzić, nie zu 
s ugoje ona na to, ab ją tat opisywano i po­
niżeni, jaa to w tej Izbio czyniono.

Następny mowou "Wojciech hr. P  z i e- 
d u s z y o k i zaznacza, że nieszczęsne wydarze-
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I znow esień nadeszła, iesień cicha, ja­
sna. Jesień, Która po krwawych zapasach nio­
sła przymierze ludom, która koić chuiała smut­
ki, a w uśmiechu wiosennym zatrzeo ślady po­
nurego posiewu śmierci. Jesieni tej na mię 
było Wkgram:

Więc "Wagmm podyktowało prawa, Wa- 
gram no .ve ustanowiło grauice Wag ram raz 
jeszcze zmusiło Europę do schylenia głowy 
przed hardym Korsy kaninem, 1 “.gram opro­
mieniło oi ły cesarskie tak;m blaskiem, że im 
samym wzrok tępiał. Pod Wagram Napoleon 
powiedział znów światu dumne: „Chcielicie, 
w’"ęo lesrem".

Pod Wagram dzielny L&salle rzekł: „Od­
chodzę ze Lanne&’em“... Pod Wagram Ouainoc, 
Marmont i Maodonald wzięli buławy marazał- 
kowskie, okupione ranami tysięcy. Pod Wa­
gram Bernadotte wpadł w niełaskę za zwąt­
pienie o tern, że Lodi i Arcole zawsze armię 
prowadzi do boju. Pod Wagram stopniały 
raz jeszcze knowania koalioyi Pod Wagram 
aroyksiążę Jan własną piersią ocalił honor 
pokonanych żołnierzy. Pod Wagram trzy­
dzieści pięć tysięcy ludzi legło, trzydaieśc 
pięć tysięcy '■odzip złozyło dziejom krwawą 
daninę.

P ękna była jesień roku 1809— piękniej­
sza nad brzegair i Wisły Sanu, niż nad 
lnem i Duns jem. Maieńkie Księstewko, wy­
posażone w połać swej własności, spoczywa­
ło, garnąc się do nowej zapowiedzi pokoju 
i przemyśliwąiąe o ciche pracy no zagrodzie. 
Za tą wagramską jesienią szla zima mocna, dla 
pnscycn spichlerzy groźna, dla zniszczonyoh 
wsi i miast surowa, zwiastuj ąoa niedostatek, 
nędzę, głód — leoz nie kłopotała się o te wi­
dma Warszawa.

Jesień brała za wiosnę i żyła odgłosami, 
obficie płynącemi stamtad. kędy wówczas losy 
narodów się ważyły. Wśród obchodów napo­
leońskich tryumfów, a zwycięskich rozpraw z 
Austryakemi — ginęły słowa, które dotąd, mi­
mo widome znaki bonapartowej łaski, nie za­
przestawały swego „memento".

Jesień była tak piękna! Słońce tyle cie­
pła niosło, jak gdwby krzepnące w mugiłaoh 
zwłoki zapamiętałych bojowników Napoleona 
do życia powołać ohoiało.

Białe ściany maleńkiego dworku pod Uja- 
zowem lśniły wśród pożółkłych lip odświę­
tnie, uroozyśoie. Dziwne ściany, dziwny d' o- 
rek. Od ozasu, jak go imć pan Chryzostom Je- 
miołkowski, dziad źyjąoego pana Andrzeja, po- 
bnaował, a sam pan A ndrzei na przenosiny z 
żouą swoją panią Barbarą , wybielił, nikt go 
ani ręką nie tknął.

Toż samo dachu poszycie mięsiste, nad 
zrębami brodate, ten sam ganeozeN na Słup­
iach wsparty, a Bożą Męką w szczycie swym 
każdego witający, ten sp.m oieniek z kołkiem 
dla jBzdnego gościa, taż sama podkowa na do­
brych wróżb pozyskanie, nawet lipj też same,

jeno w barach rozrosłe, a silniej gałęziate. 
Diiwny był dworek — osobbwie strzecha je­
go, która lata całe dźwigała w sobie kulę ar­
matnią, podczas jakiejś okolicznej potyczki tn 
aż zabłąkaną.

Stąd dworek ten nazywano dworkiem pod 
kulą — stąd imć pan Andrzej wiele miał dc 
opowiadania o czesaoh, które bodaj szwedzkiej 
potrzeby sięgały.

Co może ciekawsze, iż z ostatniej, a tyl­
ko co odbytej kampanii austryackiej, znów 
druga maruder-kula przywędrowała i, zmęczo­
na snać daleka podróżą, ledwie zatrzęsła 
dworkiem i tu i przy p erwszej w poszycie .nę 
zaryła. I oto tkwiły sobie spokojnie te dwie 
kule — jedna brunatna, niezgrabnie wykrzy­
wiona, kożuchem mchu okryta, a druga czar­
na, krągła równomiernie, jakby z arsenału 
dobyta

Dziwniajsze jeszcze były ściany dworku. 
"W dzień powszedni, jakby bardziej do zienr 
się chyliły, bardziej odsłaniały szczerby swoje, 
a ledwie rysowały się śród gęstych zarośli — 
ale, gdy nadchodził dzień świąteczny, gdy pa­
ni Barbara •zucita kilka garści piasku, a ga­
neczek cho.ną ustroiła — to ściany dwormu 
prostowały się, a taką biły jasnością, że my- 
elałbyś, imó pan Chryzostom z grobu wstał i 
gawędzi jeszcze z majsterkiem, który mu to 
schronisko ledwie co sklecił.

Na gannu przed dworkiem siedziała pani 
Andrzejowa zasłuchana w opowiadanie krępej, 
przysadzistej baby.

Opowiadanie snać oukawem być muoiało, 
bo pani Andrzejowa ohwiała z przejęciem gło­
wą, ręce rozkładałe i szeptała, poprawiając

osuwaiący sie z głowy czepieo.
— Ani sobie imaginuję! Dworujesz as.nćźka!

Baba perzyła się, zapalała jeszcze więcej,
a coraz żywiej gestykulowała. W końcu, zm& 
cierpliwiona oznakami powątpiewania pan* 
Andrzejowęj wybuchrała gwałtownie:

— Tfy ! Sacrebleu tułałeś się człeku a wy­
cierałeś po świeoie przez tyle lat, i ot, nare­
szcie mają cię ze koloryzatorc 1

— Ależ bo moście Źnbrowo 1 Kiedy mi po­
wiadasz o imó panaoh Gotartowskioh, Knia- 
ziewiczu, Dziewanowskim, Wosińskim, to wie­
rzę, bo co naszej szlachcie na rycerskości nie 
zbywało, ale gdy mi mówisz jakiś poprostu 
Kubik z pod tej Saragossy, to.., to tego już se­
cie nie imaginuję!... Asindźka samu jesteś 
szlachcianką...

— Więc cóż z tego! Mam może, carramba, 
czarne poaniebienie !?...

— A ch! Mośoic Źubrowo ! Urodzenie zna­
czy i Moja świetej pamięci matka, będąc pan­
ną respektową ..

— Wiem oo powiedziała, bo m" waópani już 
to z topę razy wyprowadziła ! A ju do o >r- 
ramby, iakem Muszyńska z domu...

— Fiękny ród! — wtrąciła flegmatycznie 
pani Andrzejewa.

— Ale co w szeregu wszystko jedno! Wierz 
n I pani, ze czy Hi .jpann płatnął duc, czy 
ciura, to mu we łbie został jeaen skutek I 
U nas. a jesarze tak — uchwyt w garści 
miej, wątrobę duzą, żebjś sobie przed nosem 
laaa koma pukać, ani maj tao karabinem nie 
pozwolił, zęby do gryzienia ładunków zaprę • 
wne, no i naucz się stać sacrebleu! Rozkaz — 
więc ani drgni]. Atak — podwójny kroK wy­

ciągnij i vive l empereur ! a ani się obejrzysz 
jak ci przoaków od praszczura narośnie!

— Avińdźks za nic sobie masz indygenat ?!...
— Jaktn za nic ! Cóż to bezdomna jaka je­

stem ! Może 'eimosó przymawia oo Muszyń­
skim, a meze Żubrom ? Hę ? Zła szlachta ?

— Bezwątp.eniu, jbno na moje wychodzi! 
Zawsze asińdżka musisz szlachoie przyznać...

— Co przyznać ? E e! Do stu .. sacrebleu.. 
carramba! Z asińdźką do ładu dojść, toby prę­
dzej na czworakach do Rżymr doszedł! tszia- 
oht nie szlachta ! Bierz licho, oo swoje! O, te­
go jeszcze tu było potrzeba! — zakończyła 
me -giczuie Żubrowa, postrzegłszy wysoką, po- 
hyloną ku przodowi postać męża* wysuwającą

-i* e dworku na ganek.
Pani Andrzejowa oagarnęła siwy kosmyk 

włosów i zagrdnęłft po chwili z uporem:
— Jemiołkowscy są w niebieskiem polu., 

a żubrowie w jakiem?
— W jakiem polu! Em! Macieju! Nie sły­

szysz, o oo pan Jem ołho wskazany tuje? W ja­
kiem polu , asteśmy!...

Źubi otworzył szeroko oczy.
— Y.y?
— No, tak!... Przecież nie ty san ! Gadaj 

zaraz!..
— Jasia! — szepnął stary legionista. — Prze­

cież Marengo, Hoohonlinden, Adyga!...
Żubrowa porwała się z miejsca z impetem :

— No, więo terar wiesz asińdżka ? Fole Ma- 
renge!...

' Giął dalszy nastąp i)
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nia we Lwowie dotknęły stroi ~\ictwo mówcy 
niemniej boleśnie, jak tych posłó r, którzy wy­
stąpili z wnioskami nagłymi. Gdy domagano 
się, by rzV* przedłożył Izbie sprawozdanie o 
stanie rzeczy, Koło polskie głosowało za tem 
z całą świadomością o odpowiedział: icśoi izby, 
itórL nigdy nie powinna dolewać oliwy do o- 
gnia i powinna wiedzieć, iż pierwszym obo­
wiązkiem rządu jest utrzymanie porządku. Par­
lament nasz musi iść za przykładem innych 
p arlam en tów  i nie powinien z tyłu napadać 

na rząd, zanim spok j przywrócono, Dziś na­
leży przypuścić, je wskutek jeszcze większego 
roznamiębnienia niebezpieczeństwo je t̂ wię­
ksze. Główną tendencyą nagły ch wn. ‘ ków jest 
to, by bez śledztwa przypisać wszelką winę 
rządowi, namiestnictwu^i wojsku. (Przerywania 
ze strony souyalistów). Te przerywani; wska­
zują właśnie, że nie chce się słuchać żadnych 
arg _mentów. (Żywe potakiwania ze strony 
członków Koła polskiego, przerywania ze stro­
ny Breitera i Kubika).

Er. D z i e d u s z y o k i  prosi prezydenta, 
by mu umożliwił dalsze wywody. Prezy le.it 
wzywa do spokoju. Rząd wmi«n przedsiębrać 
środki ostrożności wobec strejków w ten spo­
sób, że ma popierać wszystkie usiłowania o- 
siągnięcia zgody, co też w tym wypadku s.ę 
stało. Waloe mięazy pracodawuriri a robo_ni- 
kami nie należy stawiać trudności, o ile mst 
to walka' uczoiwa o polepszenie warunków Oj 
jednakie, którzy organizują strejki, powinm 
pamiętać o odpowiednńJnośoi, jaką za to priyj 
auji, na siebie, powinni pamiętać o tem, czy 

jest w danym razie prawdopodobne, że przez 
strejk robotnicy rzeczyw soie osiągną polepsze­
nie bytu To jest możliwe, gdy przemyj jest 
w stanie rozkwitu i daje znaozf « sjski Skoro 
atoli przemysł znajduje się w upadku, istnieje 
niebezpieczeństwo, że strejk nio me pomoże, a 
tylko sprowadzi jeszcze większą nędzę na 
strajkujących. Jeżeli zaś wypadnie korzystnie 
dla streikująayoh robotniKÓw, to i tak sprowa­
dzi pcgirszenie stosunków, bo zabije przedsię­
biorców a robotnicy zostaną bez praoy. Koło 
polskie i rząd starają się, by uranów ze stro­
ny państwa dano odpowiednie środki i sposo­
bność do udzielenia pracy IndLOŚoi. (B r e i- 
t e r  powiada: To bajki egipskie).

Za żądaniami co do ograni >zenia czas i 
praoy poszły żądania, by do roboty przyjmo­
wani jyli tylko ci robotnicy, których jynay- 
k&ty robotnioze polecą. To nie jest usprawie­
dliwione. Pod cym względem powinni się 
zostawić wolność robotnikom. Ten obowiązek 
uznają prawie wszyscy orgamzatori e:e ro­
botniczy we wszystkich państwach. Może to 
się tym panom nie podoba, że wojsko da może 
złożyć lowodu pokojowych ispiracyi i nie po­
zwał ■ obrzuoaó się kamieniem: a atakowane
nie nadstawi drugiego policzka. Zadaniem wOj- 
ska prócz walki z wrogiem zewnętrznym, jest 
piln waó porządku wewnątrz państwa. Jeśliby 
było wolno insultowaó wojsko, to powaga woj­
ska głębokoby upadła Według dotychcznoo- 
wyolL infoimaoyi, w rocruolia • brało udział 
wiele osób, które do Lwowa przybyły z d„- 
lekioh okolic i uczestniczyły w zbiegowiskach. 
W:daó było obce zupełnie twarze. (Daszyń­
ski powiada: To są fantazye, pan jesteś sła­
wnym pisarzem nudny oh ,‘omi.naowj.

Ci, którzy wnioskam nagłymi nrzyozy- 
nia, j się do roznamiętnienia, są odpowiedział- 
ni, jeżeli niebezpieczeństwo krwawych starć 
się zwiększy Jeżeli ze względu na to, żs ra­
bowano i bito szyby, wezwałby kto rząd do 
ukarania winnych, to byłoby to łatwe dc zro­
zumienia ; tego jednakże nagłe Puioski nie 
podnoszą zresztą taki wniosek byłby nleonaz- 
laem. Nie można przypuścić, by rząd nie miał 
ukarać winnyoh. Obowiązki sm rządu est prze­
de wszystkiem czuwać nad sprawiedliwość**: 
należ’ sj idziewać się, że wszyscy winni choć 
najwjje, poitawieni, zawsze będą karani. Wc- 
tum Izby, które winnyoh wskakuje paloami, 
byłoby potępienia godnem wpływau iom ua 
wymiar spraw'edliwości. Wnioski nagląc, do 
magaią tię pomocy państwowej dla wdów i 
sierót.

W państwie, jak cmstryackie, gdzie woj­
sko tworzy się z lona 'udu, demonstruj j dziś 
na ulicy przeciw wojsku ci sami, oo karabiu 
już nosili, albo nosić będą, lub będą zasiadali 
la koniu huzarskim. Także żołnierze są współ­

obywatelami i oni powinni doznawać ochrony. 
Mówca sądzi, że wmosk. o natychmiastową po­
moc dla wdów i sierót wniesiono tylko celem 
użycia słowa „zamordowani'1. Wnioskodawcy 
żądają budowania kolei, a nie zważają na to, 
ze planu holei me robi się, ani koI“* ńie bu­
da p  zapomccą wniosków nagłych. Nie należy 
urządzać w len sposób gonitwy za popular­
nością.

Mowę hr. Dzieduszyckiego przyjęto okl»- 
skami. Następnie zawiadomił prezydent mini­
strów dr. K n u r b e r  Izbę, że właśnie otrzymał 
telegram ze Lwowa z doniesi miem, iż przy­
szło do zupełnego porozumienia między dele­
gatami praoodawoów i robotników.

Po przemówieniach Elderscha i Perners- 
torfera (który polemizował z Di ieduszycLim i 
atakował ostro szlachtę galicyjską) Izba odrzu­
ciła wniosek Breitera o imienne głosowanie, a 
potem odrzuciła oba wnioski, Breitera i Per- 
uerstorfera.

Przystąpieno do porządku dziennego, tj. 
do obrad nad ustawą o ulgach podatkowyob dla 
okolic, dotkniętych klętkami elementarnemi. 
Przeprowadzone dysknsyę aż do wyboru mów­
ców jeneralnyoh.

W końcu oznajmił prezydent Izby, że o 
nastę] nem posiedzeniu zawiadomi posłów pi­
semnie. Koniec posiedzenia o 6 w eczorem.

Podozas głosowania nad wnioskiem tJrei- 
tera wyszli z sali następujący członkowie Koła 
polskiego: Danielak, Fijak, Głąhiń: k:, Grek, 
Jabłoński, Kolischer, Niementowski Roszkow­
ski, Seinield, Stwiertnia i Wilk O. sami po­
słowie opuścili byli Izbę takie wtedy gdy Ko­
ło polskie głosowało przeciw wnioskowi Da­
szyńskiego. Że niektórzy z nich uważają za 
potrzebne kokietować z socyalistami, t mo­
żna tem wytłumaczyć, i i  utajonemu ich po­
parciu zawdziączaią swe mandaty, ale że p. 
Głąbiński tak systematycznie dobija się o wzglę­
dy n socyalistów, tego zrozumieć niepodobna 
wobeo faktu, że soeyaliśoi stanowczo Drzeui wko 
memu występowali

Z Koła polskiego.
(Telegram nFrgpglądu“).

Wiedeń, 5 czerwca 
L,o posiedzeniu Izby zebrało sie Koło 

polskie, albowiem kilka ego członków pra­
gnęło omówić stanowisko, jakie Polacy, zasia- 
dająoy w delegacyi, zając mają względem

trójprzymierza. Mianowicie p. G r e k  wskazał 
na to. że równocześnie, gdy oznajmiono naszej 
delegacyi, że trój przymierze będzie odnowione, 
rząd pruski domaga się nowych 25u milionów 
marek na tępienie Polaków pod zaborem pra­
skim. Trudno wobeo tego wymagać, aby Pola­
cy głosowali za trój przymierzem, które czyni 
Austryę zależną od Prus. Mówca wnosi rezo- 
lucyę : „Koło polskie wyraża życzenie, ażeby 
polscy delegaoi, poddając badaniu preliminarz 
ministerstwa wojny, zwrócili uwagę swą na 
dalsze zabezpieozenie uiły wojskowej monar­
chii, ale z zastrzeżeniem, aby wzmocnienie tej 
siły zbrojnej było skierowane w tym kierunku, 
iżby monarchia austro-węgierska miała zagwa­
rantowaną samodzielność i większą niezale­
żność od pruskich wpływów, opanowującyoh 
coraz bardziuj państwo n emieckie".

P. D o b o s z y ń s k i  żąda jeszcze ostrzej­
szego sformułowania stanowiska delegatów pol­
skich ; powiada on, że sojusz z Niemcami 
znaczyłby, że Polaoy mają ewentualnie ’>ió się 
w obronie Pius. Mówca proponuje więc taką 
rezolucyę: „Koło polskie upoważn:a swych
delegatów, ażeby w delegacyi wystąpili prze­
ciw trójprzymierza i ośw’adczyli, że Polacy 
nie chcą walozyó w obronie Prus“.

Wojciech hr. D z i e d u s z y o k i  i mini­
ster P i ę t a k  przemawia?! rówDież, ale zastrze­
gli sobie poufneśó dla swych wywodowi P. 
K o z ł o w s k i  oświadcza się przeciw rezolucyi 
Doboszyńskiego, natomiast w rezolucy; Greka 
nie widzi nio niebezpiecznego i gotów jist za 
nią głosować.

Prezes J a w o r s k i  słusznie zauważył, 
że rbzoluoya Greka iest ozozą demonstracją. 
Gdyby ją uchwalono w brzmieniu proponowa­
nemu przez p. Greku, mówca złożyłby mandat 
delegaoyjny. P Jaworski Dr oponuje złagodze­
nie tej rezolucji; mianowicie druga jej część 
powinnaby opiewać: „z zastrzeżeniem równo- 
rzędnośoi monarchii ‘i zapewnieniem pełnej 
swobody w traktowaniu interesów państwo­
wych".

Za tą poprawką oświadczyli się pp. D. 
Abrahamowioz, Dzieduszyoki i Głąbiński, któ­
ry z razu był za rezelueyą Greka. Natomiast 
rezolucję p. Greka popierali pp. X . Pastor, 
Danielak, Stwiertnia i Fi,ak. P. Eug. Abra-  
h a m o w i o z  również oświadczył, że w razie 
przyjęcia rezoluoyi p, Greka złożyłby mandat 
delegaoy y

P. Gr e k  w końcu cofa drugi ustęp swej 
rezolucyi; cofnął też swą rezoluoyę p. D o b o ­
s z y ń s k i ,  poozem przyjęto rezolucyę p. Gre­
ka z poprawką p. Jaworskiego.

Dzielny dyrektor teatru.
PaL "WinoeDty Rapacki we wspomnieniach 

swoich, które od czasu do czasu drukuje w 
Kuryeree warszawskim, rysuie sylwetkę jednego 
z najdzielniejszych dyrektorów teatru, jakich 
mieliśmy w Polsce Był nim Ohełohowsk , dy­
rektor, który wychował i wykształć.! tak zna­
komitych artystów, jak Królikowskiego, Ryoh- 
Lera, Chomińskioh, Komorowskiego, Trapszę, 
Tomadzewicza, Ohomanowskiegc, Winoentego 
Raoackiego i innych.

Takiej powagi w aktorskim świeoie — 
powiada p. Rapaoki — nie zażywał żaden z 
dyrektorów. Ale bo też była to postaó duchowo 
olbrzymia, legendowe prawie, dyrektor ponad 
wszystkimi, jaoy byli kiedykolwiek, informator 
niezrównany, człow ek który odgadywał talen- 
ta, kierował nimi i wprowadzał na właściwe 
tory. Słowem był to dyrektor, który stwarzał 
wielkich aktorów Wszystko to są słowa p. Ra- 
paokiego

A dalej pisze on tak:
Było w tej małej figurce coś, co nakazy­

wało szaounek połączony z obawą pewną. Gdy 
spojrzał swojem, wielko mi oczymb, zdało się, 
że w głąb duszy zaglądał. Byli aktorzy, któ­
rzy utrzymywali, że siłą swego wzroku pętał 
najburzliwsze organizacje i poskramiał niby 
dzikie zwierzęta. Szerokie myślące czoło je­
go dawało miarę zasobu hyctrej intelligenoyi, 
a małe zaciśnięte usta zmiano wały energię i 
dowc.p cięty, z którego słynął, bo nie ma mia­
sta polskiego, które by nie przechowało o nim 
jakiegoś wiele mówiącego wspomnienia.

Taki to człowiek tworzył z trupy swojej 
istny klasztor, albo pensy onat.

Gdy któryś z oiekawyoh młodzieńców 
ohoiał pobujaó poza j -go murami, Chełohow- 
iki mawiał -

— Oo oi potem ? Tam tylko oparzysz się 
albo upodlitz i wyśmieją cię w końcu. Tu masz 
świat szeroki sztuki. Pracuj i ucz rię.

Gdy zjeżdżał do nowego gdzieś miasta, 
już tam wysłany był naprzód jego sekretarz, 
który dla trupy wynajmował dom oały, a zda­
rzało się zawsze tak, że dom ten był tuż przy 
teatrze, albo stanowił z nim i eden budynek.

Bywały wszakże wypadki, gdy trupa zjeż­
dżała do jakiego małego miasteczka na jar­
mark, na parę przedstawień. Tam nie było 
mowy o doorem umieszozeniu, bo nietylko ho­
tele, ale domy prywatne były zajęte, mieszczo­
no się wtenczas w sali teatralnej, która była 
improwizowana najczęściej z zajazdu, albo szo­
py. Opowiadał mi Ryobter, iak z Królikow­
skim sypiali przez kilka nocy w nogawieaoh 
olbrzymich tureckich hajdawerów, które prze­
wieszali przez drab nę stajenną. Byli oba- 
dwaj szczupli, n edużego wzrosia. „Nigdym 
tak dobrze nie spal, jak wisząo w te, nngawi- 
oy. Królikowski tylko grymasił i rzucał się 
jak ryba w sieci, przez oo mnu, budził".

A cóż było z płoią białą ?
Płeó biała dzi liła losy swoich mężów, 

bo nie było u Ohcłonow&kiego wolnych. Te­
go on soiśle przestrzegał. Gdy jakaś opor­
na para nie chciała s±ę związać, poty mane­
wrował , zachodził sztuką, doDÓki się nie 
pobrali.

— Mogłabyś też być względniejsza dla tego 
chłopca. Toć on traoi głowę dla ciebie.

— Oo dyrektor mówi ? TJoieka odemnie jak 
od czarownicy!

— Jakże nie ma uciekać, kiedy nań patrzysz, 
jakbyś z Łysej góry wróoiła !

A do niego:
— Dokądże to pozwolisz więanąó tej kobie­

cie ? Będziesz ją miał na sumieniu. Patrz, jak 
cię pożera oczam ! I ań oie się. Dam wam w 
Piotrkowie benefis na wyprawę.

Odtąd młodzi Indzie inaczej patrzali na 
siebie, aż się w końcu zbliżyli.

Ale ileż to razy' zamiast tego błogosła­
wieństwa odezwały się krzyki wściekłości i 
przekleństwa. I w tem Chełchowski się znalazł 
jako medyator.

Miał receptę na wszystko.
W trupie CheiohowsJi lego nie potrzebo­

wałeś się troszczyć o krawca, szewca, lekarza,

aptekę: on zaspokajał wszystkie potrzeby. Byli 
tacy, których stołował, a kuoharki dobierał zna­
komite: dowodem pani Balbina, która później 
zasłynęła jako znakomitość w rolach charakte­
rystycznych.

Płacił wszystkim jednakową gażę. Pod­
wyżka stanowiła wielką odznaką; był to ro­
dzaj orderu. Trąbiono też o tem, jak o ne:- 
większym zaszczycie Zan .ió nie zagnieździła 
się tam nigdy, bo nie znano reklamy, któ­
re zatruwn ż cie aktorom. Starano się graó 
dobrze, bo dj rektor patrzy i pochwali nieza­
wodnie... a nagany jegc bano się strasznie.

Zdarzało się, że do jego trupy, która stała 
się głośną, zbiegało się dużo młodzieży, mia­
nowicie studentów. Tal ich Chełchow3ki nie 
przyjmował, dopóki mu nio pokazano listu od 
rodziców z pozwoleniem

Pam ętan :aką scenę.
W Radomiu zjawił się u niego szlachcic.

— Mospanie Ohełohowski, mam syna jedy­
naka, któremu się zawróciła głowa teatrem, 
i niczem byó nie chce tylko aktorem. Zmiłuj 
się, radź. Słyszałem, żeś ozłowiek uczciwy i 
mądry.

— A gdzież ten kawaler ? Niech gu zobaczę.
Szlachcic uchylił drzwi.

— Antoś! sam tn!
Do pokoju wleciał młody ohłopieo. Ukło­

nił się ładnie Chełchowskiemu i zaraz z miej­
sca zaczął deklamować monolog Jaromira 
z r Matki rodu Dobratyńskich"'.

Wyrecytował go jednym tchem bez za- 
jąkrjien: a.

— Pamięó 'wyboruj— rzekł Chełouowsk’’ — 
będzie doskonałym matematykiem. A przeczy- 
taj-no kochanku ten kawałek.

Podał mu „Żydów" Korzeniowskiego.
Antoś ozy tał rolę Antosi., a Chełchowski 

mu odpowiadał w roli komornika. Z poozątku 
szło jaiŁOŚ, ale gdy doszli do mitjsca, gdzie oj- 
oieo, oburzony na syna, z wykrzykiem stra­
sznym rzuca s i ; ku niemu, gt oźąo przekleń­
stwem, Antoś tąk się przestraszył, że książka 
mu z ręki wypadła, potem zalał się ł^am: i 
jął prosió o przebaczenie.

Ojciec pośpieszył do ohłopea, aóy go utu­
lić i uspokoió, a Chełchowski, wciąż jeszoze 
nie wychodząc z roli, grzmiał dale strasznym 
głosem ■

— I ty smarkaczu z zajęczem sercem, śmiesz 
marzyć o scenie, gdzie trzeba sił nadludzkich, 
gdzie należy mieó serce z kamienia, a nerwy 
jak postronki Gdzie trzeba się wyrzec matki, 
ojoa, brata, przyjaoiół ? Precz do matematyki, 
i niech oię oczy moje więcej nie zobaczą, bo 
inaczej b:ada o i!

Szlachcic sam cię naprawdę przestraszył, 
zabrał chłopaka, i wyaieśl się obadwaj, a nie 
zatrzymali aż na bryczce, która icn odwiozła 
do domu.

Tam dopiero głosili, co to za straszny 
człowiek ten Ohełcnowski!

Taką miał powagę u swoich aktorów, że 
gdyby był ląskę postawił na scenie, to ta la­
ska oznaczałaby jjgo osobę, i wobec tej laski 
odczuwanoby jego obecność

Zjawiał się też niespodziewanie na pró­
bie, gdzieś w ląciku ciemnej bal:, jak widmo 
niewyraźne, z którego wychodził głos potężny

— Jaszcze raz! Nie trzep! Myśl, o ozem 
masz mówić!

A lbo:
— Kto ty jesteś ?

Milczenie.
— Kto ty jeateśT pytam
— No... jestem hrabią...
— Ty hrabią? Tyś piernikarzem! Weidźmi 

jeszcze raz. Nie rób tyle niepotrzebnych ru­
chów rękuma. Mówiłem wam zawsze: Ostro­
żnie z gestem! Lepiej go me rób wcale, ani 
żeli ma wyjść koszlawo. Gest pow.una zawsze 
poprzedzać myśl.

Albo:
— Co to za jarmark? Co to za kakofonia9 

I to ma byó salon ? "Wśród tego niby gwaru 
każde słowo ma bvó słyszane. Jeszcze raz. 
Powoli.

— Tak. Jeszoze raz... Teraz prędzej.
— Jeszcze raz.,. Teraz dobrze.

Zdarzało się z n ó w , że przyczajony gdzieś 
za kulisą wpadł na scenę ja t bomba, tak, że 
przestraszał wszystkich.

— No co? Zdumienie! Przestrach! Ot wi­
dzicie: to tak prawia wygląda. Próbujec-a tę 
scenę, jakbyście maślankę mieli w żyłach za­
miast krwi. Ta na widok tego trupa, oozy wam 
wyłażą z orbit ze zdumienia i przeitreohu... a 
potem żal, a potem wśoiekłośó i zemsta.

— Próbuj ty pierwszy.
— Wielki Boże! — zadeklamował aktor.
— Fałsz! Co widzisz przed sobą?
— Trupa...
— Nie widzisz go. Powtarzasz słowa, jak 

nakręcona maryonetka. Obacz tę twarz drogą, 
którąś czoił i kochał. Obacz tę bladość śmier­
ci. Czy widzisz, jak z tej rany krew się sączy 
ozerwona? „Wielki Boże' i to jest ten. któ­
regośmy przed ohw.ią ze czcią podziwiali, jak 
nieustraszony pędził w tłun nieprzyjaciół, 
nasz wódz ukochany Rslla! Och! przekleństwo 
twoim morderoom! Dalej do broni! Za każdą 
kroplę krwi jegc niech padają wrogi setkami. 
Niech to pole pokryją trupy, jak łany zżętego 
zboża. Do bronił"

I Chełchowski płakał jak bóbr, potem 
szala.!, wściekał się z gniewu, tak, że porwał, 
rozpalił do czerwoności te młode dusze. Rzu­
cono cię do niego, aby go ściekać i oałować.

— Tak, moje dziBoi. Autor daje wam słowa, 
nio — tylko słowa, ale wy musicie w te sło- 
wa kłaść częśó swojej krwi i swojej duszy.

* »
Miał żyłkę satyryczną. Gdy przyjeżdża 

no do mi sta, rozpytywał się i rozpatrywał w 
stosunkach ludzkich i nicował wady i zdro- 
żności w kupletach, które sam tworzył i śpie­
wał. Narażał się n. er&z tak, że nożyoe odzy­
wały się z całą furyą, zmuszaiąo go poprostu 
do wyjazdu z miasta, albo grożąc zemstą do­
raźną.

Oto w Płocku żył w swoim czasie pa­
tron, który słynął ł niemoralnego ży ua. 
Ohełohowski grał „Chłopa milionowego" i 
umiesoił go w kuplecie :

Cóż to za adwokat tea, 
n0 ma włosy, gdyby len?
Żonę wypędził w świat, '
A ze sługą za pan brat!
Dla takich stadeł m am  

Miotły, miotełki!

Pokazał go prawie peloem. Patron się 
zemścił, pisząo na niego wierizyk niesmaczny, 
który rozrzucił po mieście.

Publiczka uradowana, czekała na replikę.

Jakoż zjawiła się w kilka dni, w tym samym 
„Chłopie m;bonowym", przy przepełnionym 
teatrze:

Dzieciaków tuzin ma,
Lecz o nich nic nie d b a !
Bose i nagie są,
A i jeśó codzień chcą.
Dla takich ojców manr 

Miotły, m iotełk i!
Trzeba było wyjeżdżać z Płooka, bo gro­

żono obioiem. ** *
Gdy postarzał, podagia odjęła mu nog;. 

Kaz i się nosić do teatru w krześle. Nare­
szcie znękany, zniecierpliwiony, zdobył się na 
energię i chciał przełamać oporną oborobę. 
Zapowiedziano afiszem, że Chełchowski wy - 
stąpi w „Gałganduchu", w roli szewca. Publi­
czności zebrało się dużo, bo go dawno nie 
oglądała. Przywlókł się do garderoby, u orano 
go, ale zaledwie postawił krok na scenie, padł, 
aby już nigdy nie powstać Było to w Ko­
wnie, w r. 1860.

Po jago zgonie potworzyło się dużo 
Chełohowskicli. Chciano go naśladować, i jak 
to zwykle bywa, brano to. co było w nim 
ujemnego. Stąd to i urosła o nim fałszywa 
„fama". Czas ją jednak zniweczył i podał pa­
mięci to, co było w nim czystem złotem.

Oaeść jego pamięci.

KRONIKA.
Lwów 6 czerwca.

Przeciw niezdrowej konkurencyi. Pod wra­
żeniem ostatnich rozruchów robotniczych we Lwo­
wie poruszyliśmy myśl, ażeby pcwołane do tego 
władze zapobiegły tego rodzaju wybrykom w ten 
sposób, by ceny robocizny normowały na pewien 
okres czasu, jak  tc się dzieje w Anglii i by nie 
wolno było w tym oznaczonym okresie ani praco­
dawcom schodzić poniżej tych Coii, ani robotnikom 
domagać się ich podwyższenia. Środek ten okazał 
się w Anglii nadzwyczaj skutecznym, gdyż zapo­
biega strejkom robotników z rednej strony, a z dru­
giej uniemożliwia zabójczą konkurencyę, jaką pro 
wadzą pomiędzy sobą przedsiębiorcy, którzy przy 
wszystkich ofertach na roboty publiczne obniżają 
ceny do niemożliwości, ażeDy tylko otrzymać roDotę, 
a potem, aby nie zbankrutować wyzyskują robo­
tników.

Owóż z prawdziwą przyjemnością dowiaduje­
my się, że myśl ta  doczeka się urzeczywistnieni! 
może prędzej, niż się tego spodziewaliśmy. Zajęła 
się nią bowiem krajowa komisy a dla spraw prze­
mysłowych, a na wczorajszein jej potiedzemu dr. 
Zgórski postawił nagły wniosek, w k tó ryn  w ska­
zał, że jednym z głównych powodów biedy wśród 
ludności robotniczej jest niezdrowa konkureneya 
między przedsiębiorcami, którzy prowadzą między 
sobą licytacyę in minus i nii słyehanie obniżają 
ceny roboty, jakiej się pod ej mt. ją. Na'miększą winę 
tych niezdrowych stosunków ponoszą władze, które 
przy rozdawaniu robót publicznych starają się o to, 
aby rozdać je jąk najtaniej, bez względu na to, ja ­
kie to skutki za sobą pociągnie. Owóż wobec tego 
zażądał dr. Zgórski w swym wniosku, by komisya 
przemysłowa uprosiła Wydział ki-ejowy, ażeby za­
ją ł się sprawa usunięcia tej niezdrowej konkuren­
cyi przy robotach publicznych i w tym celu iak 
najrychiej zwołał ankietę.

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. Mamy 
nadzieję, że Wydział krajowy z całym z,cpalem 
zabierze się teraz do rozwiązania tego ogromnie do­
niosłego zadania. >, ,

Z  Politechniki. Wczoraj wieczorem wywie­
szono w przedsionku politechniki rozporządzenie 
mmisteryalne, wzywające młodzież do zaniechania 
strejku, jeśli to do wtorku 10 b. m. nie nastąpi, 
wykłady zostaną zawieszone, tem samem więc ża­
den ze słuchaczy nie otrzyma frekwentacyi za o- 
becne DÓłrocze, jak również nie będą się odbywać 
egzamina. ,

Pogrzeby ofiar rozruchów robotniczych
odbyły się wczoraj popołudniu. O godzinie S wy­
prowadzono z kostnicy przy gmachu medycyny są 
dowej zwłoki Sieradzkiego, Orkiszowej i Mikosiń- 
skiego. Kondukt prowadziło dwóch kapelanów obu 
obrządków szpitala powszechnego. Na czele pocho­
du kroczył komitet partyi socyalno-demokratycznej 
z chorągw ą „Ogniwa", stowarzyszenia robotników 
budowlanych. Tuż za chorągwią nieeiono dwa 
wieńce z czerwonemi sza-fan isden od oartyi so­
cyalno-demokratycznej, drugi od strejkujących. Na­
stępnie niesiono wieniec cierniowy równiel z czer­
wonemi szarfami od akademików i techników. 
Trumny nieśli na barkach robotnicy. Za trumraml 
szodł kilkutysięczny tłum robotników i zaledwie 
kilkunastu akademików Z kostnicy ruszył pochód 
przez ul. św. Piotra i Pawła, zwrócił się ku mia­
stu i ruszył Łyczakowską, Czarnieckiego, wreszcie 
zawrócił na Piekarską i poszedł na cmentarz Nad 
grobem wygłoszono kilka mów; przemawiali mia­
nowicie : socyalistyczny agitator p. "Wittyk imie­
niem strejkujących, p. H uiec imieniem lwowskiego 
komitetu wykonawczego partyi socyalno-demokr., p. 
Hager, reprezentant przemyskiei socyalnej demo- 
kracyi, p. Stroński imieniem polskiej akademickiej 
młodzieży, p. Studnicki, ludowiec, i p. Dudyński 
imieniem rusko ikruińsklej młodzieży a i a j  mickiej. 
Po wygłoszeniu mów odśpiewano „Czerwony sztan­
dar".

Podczas powrotu z cmentarza tłum zatrzymał 
się na obszernej łące, znajdującej się naprzeciw 
klinik uniwersyteckich i wysłuchał ie&zcze kilku 
mówek aooyalistycznycŁ. poczem ruszył ul. P iekar­
ską w stronę miasta. W  mieście rozszedi się tłum 
dpokojn;e; do żadnycn ekscesów nie doszło. Była 
tylko jedna chwila groźna. Oto gdy pochód doszedł 
do końca ul. Łyczakowskiej, wszedł na ul. Czar 
niechiego, wówczas chciano zawrócić go na prawo, 
pójść pod namiestnictwo i stamtąd na plac Strze­
lecki, jako na miejsce, na którem ci ludzie odnieśli 
rany, będące przyczyną ich śmierci. Drogę do na­
miestnictwa zamykała Lompan.a piechoty, mająca 
nakaz nie pnśció za żadną cenę pochodn tamtędy. 
Dopiero dzięki taktowne1 i energiczny interweneyi 
komisarza policyi. p. dra Reinlandera, udało się za­
wrócić tłum ku ulicy Piekarsl i ej, a temsamem uni­
knąć groźnego starcia z wojskiem.

Pogrzeb Anscbla Igla odbył się o godzinie 
kwadrans na 3-oią, umyślnie o trzy kwadranse 
wcześniej, niż zapowiedziano, aby uniknąć ewen­
tualnych zajść. Zwłoki wyprowadzono z kostnicy 
szpitala żydowskiego wprost na cmentarz. Jednakże 
robotnicy dopadli , kondukt tuż przed cmentarną 
bramą, wzięli trumnę na barki i zanieśli ją nano- 
wrót do kostnicy. "Wrócił tu i karawan; dopiero 
ter az złożono na nim trumnę i pochód ruszył na 
cmentarz. Na cmentarzu przemawiali: rabin dr.
Caro, socjaliści p. Hantiewicz i p. Diamant i kilku 
innych.

Ncpomucyna Piasecka mieszka obecnie na 
folwarku Krasuczyn, znajdującym się przy ulicy 
Snopkowskiej 1. 46. Dał je. tam mieszkanie p. An­
tom Karkowski, właśoic hi tego folwarku.

Prezydyum namiestnictwa wysłało na ręce 
starosty w Drohobyczu kwotę 4000 K. dla ofiar 
katastrofy w Borysławiu.

f  Adolf Dygasiński, znakomity nasz bele 
trysta, chlnba polskiego piśmiennictwa zmarł one- 
gdaj w zakładzie leczniczym w Grodzisku pod W ar­
szawą. Strata ta dla literatury naszej jest bardzo 
ciężką, gdyż Dygasiński miał tak odrębny i orygi­
nalny talent, że nawet w całe; 1 teraturze europej­
skiej można go nazwać wyjątkowym. Jego twór­
czość 1'iieracka niezawodnie stanie się przedmiotem 
obfitych stndyów, dziś zaś ograniczymj się na po­
daniu kilku nąi-rażniejszych dat z życia zmarłego 
pisarza.

Adolf Dygasiński urodził się w roku 1839 
w Niegosławicach w Królestwie Polekhm. Uczę­
szczał do szkoły realnej, potem do szkoły głównej, 
w r. 1863 zaciągnął się w szeregi powstania, brał 
udział w kilku potyczkach, w końcu wzięty do nie­
woli zdołał um«uąć i przedostać się do Krakowa. 
Studya uniwersyteckie odbył w Pradze, uczęszcza' 
jąc tam na wydział filologiczny. Nie myślał jeszcze 
wówczas o zawodzie literackim, wabiła go działal­
ność ohywatelska a specyalnie pedagogiczna i to 
na wielką skalę. W  r. 1872 założył w K-akowie 
pensycnat wychowawczy, który prowadził w spo­
sób nadzwyczaj inteligentny, zastosowując w prakty­
ce najlepsze zdobycze wi_dzy pedagGsgicznej. Z pen- 
syonatn lego wyszło też sporo dzielnych ludzi, 
między nimi n, p. znakomity ma1 arz Malczewski, 
w końcn jednak pensyorat finansowo podupadł, 
gdyż jego założyciel w urzeczywistnieniu swoich 
idei z groszem się nie Uczył. Po zamknięciu pen­
sjonatu prowadził Dygasiński w Krakowie księ­
garnię, ale i w tym fachu był idealistą. Dbał mia­
nowicie głównie o to, żeby brać w nakład dzieła 
pożyteczne dla społeczeństwa, kształcić swych czy­
telników i narzucać im lepszy gust a nie scbleoiać 
im p^zez książki zabawno, lecz stojące na niskim 
poziomie intelektualnym. Ostatecznie tedy zban 
kratował, poczem z d o w h  chwycił się zawodu peda­
gogicznego, pracował ,iako nauczyciel w kilka pen- 
syonatach żeńskich w Warszawie, a następnie jakr. 
kierownik wychowania domowego w różnjco ao- 
macL obywatelskich na Wołynia i w Królestwie. 
Tam zetknął się bliżej z życiem Wieirkiem, oddy­
chał wonią ląk pól, wsłuchiwał się w głesy przy­
rody, poznawał życie myśliwców, ofieyalistów, stu 
dyował życie zwierząt, a por sważ posiadał umysł 
niezwykle bystry, żyw j; trzeźwy, talent obaerwa 
cyi zaś wyrobił w sobie d&dzwyczajny, więc też 
te wszystkie podniety obudziły w nim ukrytego 
beletrystępaychologa. Rzecz dzw ra, że karyerę li­
teracką swoją rozpoczął Dygasiński jnż bardzo pó 
żno, prawie około pięćdziesiątki. W  literaturze 
oprócz Cervantesa, który około pięć dziesiątek za 
cząi pisać, trudno znałeś", podobny przykłaa spó­
źnionej epoki twórczej.

Działalność literacka Dygasińskiego była o- 
grorunie ruchliwą, nie ograniczał się on Dowiem  
tylko na beletrystyce, ale pracował także pilnie nr 
niwie publicystycznej. W  r. 1892 wyjechał do Bra­
zylii, aby poznać życie naszych emigrantów; po­
dróż ta przysporzyła mu dużo matcryału obserwt 
cyjnego, który potem zużytkował w swych po­
wieściach.

Liczba nowel i powieści, wydanych przez Dy- 
gaeiiskiego, przenosi setkę. Tematy do swej twór­
czości czerpał z rnchu społecznego, życia obywateli 
ziemLk.ch, mieszczan, artystów, ludu, wreszcie z ży­
cie zwierząt. W tym ostatnim zakresie, tj. w kre­
śleniu psychologii zwierząt, okazał eię Dygasiński 
wprost genialnym twórca i niema sobie równego 
w całej europejskiej literaturze; inne utwory jego 
nie wybijają się bardzo wysoko nad poziom współ 
cznspnj beletrystyki. Otc pobieżne wvliczenic naj­
celniejszych dzieł Dygasińskiego : „Nowele" z życia 
zwierząt (8 serye), „Wilk, psy i ludzie", „W pu- 
»* t y “, „Z psiarni, pola i kniei", „As", „G orzałka, 
„Pifro", „Tajemnice Warszawy", „Ma-g.ela i Mar 
gielka", „Pan Jędrze; Piszczalski", „W Kielcach", 
„Niezdara1, „Yon Molken", „BeMouek" i wiele 
innych. Oprócz tego przysw iii naszej literaturze w 
doskonałem tłómaczeniu dzieło Maksa Mullera, 
twórcy nowoczesnej filologii.

Przed kilku miesiącem: zapadł Dygasiński na 
silny rozstrój nerwowy, połączony z częściowym 
parali; ;em, któ-y w końou położył kres życiu wy­
bitnego pisarza. Cześć jego pamięć |

W  Towarzystwie filologicznym profesor 
dr. W incenty Śmiałek wygłosił odczyt p. t. „Mo­
numentalne świadectwa kultury klasycznej". Pod­
niósł on, że w naszych czasach materyał pomniko­
wy, jakim rozporządza archeologia, ogromnie się 
powiększył, a to przyczyniło się wielce do wy­
świecenia istoty kultury klasycznej Wiemy, że na­
ród grecki, wchłonąwszy w siebie pierwiastki 
wschodnich oywilizscyi egipskiej, haoilonskiej i asy­
ryjskiej, wytworzył atmosferę duchową, które prze- 
m kła wszystkie zakątki krain, zamieszkałych przez 
szczepy heieńskie, oraz rozbudziła i zapłodniła 
pracę umysłową starożytnych Rzymian, ze zdoby­
czami «;aś oręża rzymskiego klasycyzm ruzszedł się 
po całym świecie i yniknął w twórczość wszyst­
kich narodów cywilizowanych. Stopnie powolnego 
wznoszenia się klasycyzmu do kulminacyjnych wy­
żyn śledzi nanka na zbadanej dzie kulturze mykeń- 
skiej, na odkrytych dziełach sztuki archaicznej i 
na pomnikach z epok1 największego rozwoju. Star­
cie się hellenizmu z opornym organizmem rzyn 
skim występuje silmej na jaw, odkąd zbadano kul 
turę rodzimą, swojską, przybyłycb na półwysep 
apeniiisk: szczepów il ilskich. I  następne rozszcze­
pianie się cywilizacji grecko - rzymskiej wykazują 
pomniki na wszystkich miejscach dawnego impe­
rium, — W  końcu zaznaczył prelegent, że wpływ 
zdobyczy archeo^gicznycb objawiać się zaczyna za 
granicą także we współczesnej literaturze i sztuce 
wobec czego w rażącej sprzeczność, staje oboję­
tność lub nawet walka z humanizmem jaka się 
u nas ovjawia.

Do krajowego związku orzemysłowego 
we Lwowie przystąpili w dalszym ciągu na człon­
ków: pp. Stanisław hr. Łłycielski, właściciel dóbr, 
dr. Aleksanuer hr. Skarbek, wł. dóbr, Bypsyna 
Zacharyasiewiczowa, wł. dóbr, Stanisław Rogala 
Skalski, wł. dóbr, Edward Uacrsk nżynier. Stan. 
Gabryel Żeleński, inżynier, Mikoł:»j Krzysztofowicz. 
przemysłowiec, Franciszek Biesiadecfei, wł. dóbr, 
Szczęsny Zaremba, inżynier, Edward Neuman wł 
kopalin nafty, Rada powiatowa w Bóbrce, Magi­
strat m. Tarnewa, Tow. powroźi.:cze w Radymnie.

Z  Buske pi0Z% nalr" W  dniu 11 maja odbył 
się tu staraniem 3 k „n nika Aktyla i miejscowej 
inteligencyi, na czele której stała pani Bogdanowi- 
czowa, uroczysty wieczór muzykalno - wokalny ku 
czci Ojca św. Do uświetnienia uroczystości przy­
czyniła się wiele radą , pomocą br. Maiya Lade- 
niowL. Wspaniałe słowo wstępne wygłosił ks. pra- 
ł r t  Gjiatęwski. Nakreśliwszy stosunki w jakich 
£ośeió* znajdował się w chw ii śmierci Piusa IX, 

rozwinął szczegółowo działalność Leona X III  w 
trzech derunkaeh: politycznym, socyaluym i nauko­
wym. Ou-ólnie Dodobał się wiersz własnej kompo- 
zycy -Ku czci Leona X II I1, deklamowany przez 
p. Kędzierskiego z Brodów. P. Barański wygłosił 
pięknie „Niewiastę na sądzie", Mile przyjęto solo



PRZEGLĄD r dnia 6 Czerwca 1902. 3
na cytrze X. Kupczyńskiego obrz. gr. kat. i dekla­
mację zbiorową pt. „Spartanka" z obrazem żywym 
na końcu, za którą szczere oklaski zebrały panna 
Sudio i pani Tokarzewska. Na wieczór ów przy­
była br. Uarya Badeniowa, marszałek powiatu p. 
Thullie i wiele inteligencyi miejscowej i z okolicy, 
która mimo deszczu salę kasyna wypełniła po 
brzegi. Czysty dochód z tego wieczoru przeznaczono 
na budowę kaplic w archidyeeezyi lwowskiej.

Sankcyę cesarską otrzymała uchwalona przez 
Sejm galicyjski ustawa o wydzieleniu miejscowości 
Górka narodowa i Witkowice ze związku gminy 
Prądnik Biały i utworzeniu z nich samodzielnych 
gmin.

Robotnicy budowlani powrócili dziś przy 
wszystkich budowlach do roboty. Przez dzień dzi­
siejszy nie robią jeszcze tylko Ru&ini z powodu 
święta według obrządku gr. kat,, lecz jutro i oni 
stawią się do roboty.

Charakterystyczny szczegół w spaw ie 
rozruchów we Lwowie podaje wiedeński korespon­
dent Gazety Narodoicej. Oto w korespondencji 
jego o stanowisku Koła polskiego wobec tych roz­
ruchów czytamy następujący ustęp : „Chcąc byó
wiernym sprawozdawcą, zanotować muszę pogłoskę, 
jaka tu {do Wiednia) doszła ze Lwowa, że wła­
ściwym sprawcą rozruchów jest jeden z „wodzów" 
socyalistów lwowskich, który utracił synekurę w 
kasie chorych swojego fachu. Zażądać on miał 
takiej samej synekury od magistratu, a gdy magi­
strat z łatwych do zrozumienia powodów takiej 
synekury dać mu nie chciał, miał on odgrażać s ię : 

— Poczekajcie, zobaczycie co ja  potrafię we 
Lwowie zrobić!

Nie wiem, ile prawdy w tej opowieści. Ale 
w każdym razie rzuca ona światło charakterysty­
czne na źródło zamieszeku.

Akademickie Kółko zabaw letnich urzą­
dza w sobotę 7go bm. wycieczkę towarzyską z 
tańcami do Lesienic (Browar Grunda), Początek o 
godzinie 6ej wieczorem, Wstęp 1 korona tylko za 
okazaniem zaproszenia. Po zaproszenia zgłaszać się 
można codziennie między 1 a 2 w południe w 
Czytelni Akademickiej (Pasaż Mikolascha II. p. 2 
schody). W razie niepogody wycieczka odbędzie 
się w sobotę 14 bm. Czysty dochód przeznaczony 
na Akademickie Koło Tow. „Szkoły ludowej".

Uprowadzenie panny Rembielińskiej. N. W. 
Tagblatt donosi, że p. Drojecki, właściciel dóbr w 
gubernii lubelskiej, który uprowadził z Wiednia 
pannę Różę Rembielińską i wziął z nią ślub za 
granicą, powrócił już wraz z żoną do swoich dóbr. 
Młoda pani Drojecka natychmiast wysłała do ma­
tki, bawiącej obecnie w Paryżu, telegram z prośbą
0 przebaczenie i błogosławieństwo.

Burza. Binrc korespondencyjne donosi nam, 
że dziś w południe szalała burza gdzieś na zacho­
dzie Galicyi lub w Morawii, wskutek czego linia 
telefoniczna przez całą godzinę od 12 do 1 nie 
funkcyonowała.

Kolej lokalna Lwów-Kleparów-Janów.
Dziś odbyło się pod przewodnictwem prezydenta 
Em. A. Ziffera trzecie zwyczajne walne zgroma­
dzenie akcyonaryuszów kolei lokalnej Lwów-Kle­
parów-Janów. Wedle sprawozdania rady nadzorczej 
za 1901 rok ogólny dochód z przewozu osób i 
transportów wynosił K. 70067*25, natomiast wy­
datki na prowadzenie ruchu K. 52686*90, tak, że 
po doliczeniu salda z roku zeszłego i po strąceniu 
innych wydatków, pozostaje nadwyżka K. 16883*94, 
którą na wniosek rady nadzorczej przeniesiono na 
nowy rachunek. Walne zgromadzenie upoważniło 
radę nadzorczą do wyjednania koncesy, na budowę 
kolei z Janowa do Jaworowa, jeżeli kraj i czyn­
niki interesowane odpowiednio przyczynić się ze­
chcą do kosztów tej budowy. Do rady nadzorczej 
wybrani zostali ponownie pp. Lahociński W aleryan
1 Lazarus Maurycy, a do komisyi rewizyjnej pono­
wnie pp. Winiarz Jan  i dr. Maryan Lewakowski.

Międzynarodowy turniej lawn - tennisowy
odbędzie się 18 sierpnia w Gmunden. W  dzień 
przedtem odbędzie się międzynarodowa tombola lu­
dowa na placu ratuszowym.

Konkurs ogłasza rektorat Szkoły politechni­
cznej we Lwowie na posady asystentów przy na­
stępujących katedrach : 1) mechaniki i teoryi ma­
szyn, 2) budowy dróg i kolei żelaznych, 3) techno­
logii mechanicznej, 4) technologii chemicznej. Po­
dania do 18 czerwca br.

Ogromne upały panują w Wiedniu. Umarły 
już 4 osoby na udar słoneczny.

Strejk gimnazyallstów. Uczniowie V klaay
gimnazyum w Tarnopolu przestali uczęszczać do 
szkoły z powodu rzekomych sekatur jednego z pro­
fesorów.

Wzrost produkcyi nafty w Galicyi jest z 
każdym rokiem większy. W  roku ubiegłym wydo­
byto w kopalniach galicyjskieu 4.522.000 centna 
rów metrycznych ropy, a więc o 1.259.000 centna­
rów więcej, niż w roku 1900. Przed laty zaś dzie­
sięciu była produkeya nafty w Galicyi pięć razy 
mniejszą, niż jest dziś. Wobec tak wielkiego wzro­
stu produkcyi nie dziw, że cena surowca naftowe­
go spada szalenie. Dziś np. płaeą za centnar me­
tryczny ropy wszystkiego 2 korony, a przed kilku 
laty płacono prawie 7 koron. — Niestety ludność 
konsumująca nie odczuwa wcale tego, że kopalnie 
galicyjskie tyle ropy wydają, bo nafta do oświe­
tlania jak była, tak i jest drogą.

Galicyjskie To w . aptekarskie na Walnem
dorocznem zgromadzeniu, które odbyło w dniu 
31 maja po udzieleniu absolutoryum poprzedniemu 
Wydziałowi, wybrało ponownie swoim prezesem 
p. Walerego Włodzimirskiego, a zastępcą prezesa 
p. Emila Jezierskiego, zaś do Wydziału weszli pp.: 
Dewachy Fryderyk, Demant Szymon, Ehrbar An­
toni, Hausberg Julian, Łukasiewicz Jan, Mańkow­
ski Władysław, Oberhard Aleksander, dr. Piepes- 
Poratyński Jan, Reitmann Herman, Rein Eug. Ga­
bryel, dr. Rucker Jan, Wilczek Antoni. Zastępcami 
członków Wydziału zostali pp.: Bojarski Ignacy, 
Glosa Feliks, Zygmuntowicz Kazimierz, Groblewski 
Antoni. Komisyę rewizyjną tworzą pp.: Piepes-Po- 
ratyński Jakób, Beiser Jakób i Markowicz Antoni.

Porzucony chłopak. Dziś w południe przy­
prowadził stójkowy na inspekcyę policyjną kilko- 
letniego chłopca, który błąkał się po drodze doja­
zdowej do dworca głównego. Chłopak ubrany był 
w koszulę czerwoną, jakiej używają moskale. Do 
koszuli tej przyszyta była kartka, _ na której wy­
pisano po rosyjsku nazwisko Mojżesz Pufłaeh z 
Odessy. Jest to prawdopodobnie nazwisko chłopa­
ka. Chłopca nie można wybadać, jak się nazywa 
i skąd się wziął we Lwowie, ponieważ włada on 
tylko żydowsko-rosyjskim żargonem, którego nikt 
zrozumieć nie może.

Z teatru miejskiego. O zapowiedzianej na 
sobotę premierze, p. t. „Ponad wodamiu pisze Czas 
krakowski, że „sztuka ta jest utworem niepospo­
litego talentu. Głęboka obserwacya i przejęcie się 
sferą, w której się dramat rozgrywa, łączy się u 
autora z dokładną i ścisłą znajomością techniki 
teatralnej i artystycznych wymagań sceny. Jestto 
dramat modernistyczny ale nie w stylu reprezen­
towanym przez obałamuconych fanatyków modnego 
literackiego obłędu, wypaczającego zdrową myśl i 
logikę faktów, lecz w duchu nowoczesnej szkoły

akceptującej wszystko, co dyktuje jasna myśl, tra ­
fna obserwacya duszy współczesnej i wykluczenie 
wszystkiego, co trącić może szablonem i banal­
nością*.

Kierownictwo artystyczne lwowskiej sceny 
miejskiej, — które w sezonie bieżącym, z powo­
dów każdemu zrozumiałych, rugowało repertuar 
sztuk niemieckich autorów — czyni wyjątek, przed­
stawiając „Ponad wodami" Jerzega Engla, zarówno 
ze względu na niezwykłą wartość tego utworu, jak 
na myśl ogólno-ludzką w nim zawartą.

C o  pić ? Nadeszło lato, a z niem upały 
i wzmożone zazwyczaj pragnienia, pytanie zatem 
postawione w nagłówku zainteresuje może czytel­
ników.

Przedewszystkiem zaznaczyć musimy, że naj­
zdrowszy nawet napój w nadmiernej użyty ilości 
może być szkodliwym, szczególniej jeżeli tempera­
tura jego będzie zbyt niska; to też przedewszyst- 
kiem należy pić umiarkowanie i starać się, aby 
ciepłota napojów nie była zbyt niska.

Zbyt duża ilość płynu rozcieńcza zbytnio sok 
żołądkowy, czyni go niezdatnym do trawienia i po­
woduje cały szereg zaburzeń w trawieniu tak czę­
stych porą letnią.

Sok zresztą żołądkowy ma dla nas prócz tra­
wienia inne jeszcze znaczenie: posiada własności 
bakteryouójcze w znacznym stopniu i przez to niszczy 
drobnoustroje, które z pokarmami dostają się do 
naszego ustroju. Między cemi ostatniemi latem jest 
wiele szkodliwych, wprost nawet chorobotwórczych, 
dlatego też należy starać się o zachowanie w skła­
dzie prawidłowym soku żołądkowego; rozcieńczając 
dużą ilością płynu, pozbawiamy go własności bakte- 
ryobójczych, które tylko sokowi o stężeniu prawi- 
dłowem są właściwe, a przez to wystawiamy nasz 
ustrój na niebezpieczeństwo zakażenia drobnoustro­
jami, wywołującemi zaburzenia w trawieniu (desyn- 
terya, choleryna, cholera, tyfus etc.).

Go się tyczy zbyt niskiej ' ciepłoty napojów, 
działa ona drażniąco na żołądek i wywołuje cały 
szereg zaburzeń aż do zapalenia błony śluzowej i 
żołądka.

Ilość płynu normalnie niezbędna ustrojowi 
wynosi około 2-ch litrów dziennie, z czego część 
spożywamy w pokarmach; zbyt przekraczać granic 
tych nie radzimy, a w każdym razie nie należy pić 
naraz więcej, niż */« litra, i to, o ile można, po­
woli.

Ciepłota płynu nie powinna być niższą niż 
8® do 10° C., niższa ciepłota bowiem nie sprawia 
przyjemności, a jak mówiliśmy wyżej, może byó 
szkodliwą.

Są to pierwsze wskazówki, nie obojętną jest 
jednak rzeczą jakość samego płynu.

Niewątpliwie najzdrowszą jest czysta woda 
źródlana, zawierająca mało* soli, nieco tlenu i kwasu 
węglowego w roztworze. Woda źródlana zazwyczaj 
nie zawiera wcale drobnoustrojów i pod tym więc 
względem zasługuje na wyróżnienie.

Gorszą jest woda studzienna, gdyż częstokroć 
jest zanieczyszczona i wtedy pić j*ej nie można ina­
czej jak po przegotowaniu, t. j. po zabiciu wszel­
kich drobnoustrojów. Wiadomą jest rzeozą, że woda 
zanieczyszczona jest przyczyną dysenteryi, cholery, 
tyfusu brzusznego itp.; szczególniej więc wystrze­
gać się jej należy po wsiach, gdzie studnie są za 
zwyczaj zanieczyszczone.

Woda rzeczna filtrowana zazwyczaj jest wolna 
od drobnoustrojów i bez obawy używaną być może, 
nie wszystkim jednak dla swej miękkości przypada 
do smaku.

W  zasadzie więc najlepiej używać wód natu­
ralnych, źródlanych lub innych, byle czystych zu­
pełnie, a w razie jakichkolwiek podejrzeń przego- 
towywaó je przed użyciem.

Ponieważ jednak woda przegotowana jest nie­
zbyt smaczna, oddawna już ludzie uciekają się do 
napojów sztucznych lub sprowadzają zdaleka wody 
źródeł naturalnych.

Napoje sztuczne podzielić można na dwie 
grupy: napoje sfermentowane i niesfermentowane, 
pierwsze mogą zawierać alkohol lub nie zawierają 
go wcale.

Co się tyczy napojów, zawierających wyskok, 
jak wino, piwo, wymagać od nich należy, prócz 
sir •'ku, jednego jeszcze warunku, aby fermentacya 
była ukończoną zupełnie: poznajemy to po smaku, 
oraz po stopniu klarowności płynu, piwo np. nie­
dostatecznie sfermentowane będzie mętnawe i bę­
dzie posiadało smak i zapach właściwy płynom 
fermentującym. Takie wino i piwo jest zawsze 
bardzo szkodliwe, zawiera w sobie bowiem dużo 
drobnoustrojów, drażniących przewód pokarmowy.

Płyny, zr.wierające alkohol, przyjęte w dużej 
ilości są niezmiernie dla ustroju szkodliwe, drażnią 
bowiem przewód pokarmowy, wywołują zaburzenia 
w trawieniu, powodują następnie zmiany w wątro­
bie i nerkach, a co ważniejsza, działają szkodliwie 
na ustrój nerwowy, osłabiając wolę i siły duchowe 
człowieka i wywołując cały szereg zaburzeń w 
układzie, którego stan prawidłowy jest nieodzo­
wnym warunkiem życia człowieka. Ztąd też pły­
nów, zawierających wyskok, za napój uważać nie 
należy, szczególniej latem, kiedy skutkiem wyso 
kiej ciepłoty powietrza odporność ustroju wogóle 
jest zmniejszona.

Ale i napoje, niezawierające wyskoku, albo 
zawierające go w minimalnej ilości, mogą być szko­
dliwe, gdy nie są należycie przygotowane. Przede- 
wszystkiem przy używaniu wód gazowych należy 
zachować ogromną uwagę. Wody te muszą być 
przygotowane umiejętnie, gdyż mogą wywołać cały 
szereg chorób, _ jeśli przy ich robocie nie zachowano 
ostrożności. Źle pobielane naczynia, zawierając 
miedź i ołów, powodują, iż do nich dostają się te 
metale i wywołać mogą zatrucie. Wody gazowe 
winny być nadto przygotowywane na wodzie świe­
żo przekroplonej, każda bowiem inna woda zawie­
rać w sobie może drobnoustroje, jak wiemy, nieraz 
dla zdrowia szkodliwe.

Pół biedy, gdy wodę gazową dla oszczędno­
ści przygotowują z wody wodociągowej, gorzej, gdy 
w tym celu używają wód studziennych o nieznanej 
czystości. W tym kierunku powinny władze odpo­
wiednie rozwinąć jak najszerszą kontrolę, a publi­
czność powinna zaopatrywać się w wodę tylko 
u firm odpowiedzialnych i dających gwarancyę 
czystości i właściwego dozoru.

Toż samo dotyczy większości t. zw. lemoniad 
owocowych, słodzonych sacharyną, zaprawianych 
sztucznemi olejkami eterycznemi i kwasami. I  tu 
polegać raczej należy na firmie, a nadto rozciągać 
baczną kontrolę nad potajemnemi fabryczkami.

Dr. J. Z.
Zmarli- x . Aleksander Bereśniewioz, były 

biskup kujawsko-kaliski, zmarł wczoraj w W ło­
cławku.

Ofiary. Dla ubogiej chorej wdowy Katarzyny 
Sauerowej nadesłał p. Albin Fried ze Lwowa 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 14, w poi. 
4* 22 R. Bar. 765. Spada. Pogodnie.

Obraźliwa.
— Łaskawa Pani niezmiernie wypiękniała w o- 

statnich latach.
— Proszę bardzo, kobieta w moim wieku nie 

jest jeszcze „w ostatnich latach".

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie-
Dziś we czwartek po raz lOty „Piękna z Nowego 
Jorku" operetka w 8 aktach H. Morton, muzyka 
G. Herkera. — W  piątek przedstawienie popularne 
po cenach popołudniowych „Urzędowa żona" sztuka 
w 5 aktach A. H. Savage’a. — W  sobotę po raz 
pierwszy „Po nad wodami" dramat w 8 aktach 
Jerzego Engla, przekład Z. Wójcickiej. — W  nie­
dzielę po raz 4ty „Wieczór Trzech Króli" komedya 
w 5 aktach (8 o t razach) W. Szekspira.

Literatura i sztuka.
O wpływie ducha na ciało. Odczyt wygło­

szony w Bernie przez dra Dubois. Skład główny 
w „Księgarni polskiej" w Poznaniu

Jestto mała broszurka, ale zasługująca na to, 
aby ją przeczytać. O dyetetyce duszy pisali różni 
filozofowie, sprawa bowiem wpływu ducha na ciało 
jest nader ważną i żeby się tak wyrazić dla ka­
żdego człowieka aktualną. Tylko, że dotychczas 
przeceniano potęgę ducha, zalecano np. w choro­
bach, przeciwnościach, smutkach, ( gromną dozę 
stoicyzmu, nie dając wskazówek w jaki sposób na 
ów stoicyzm się zdobyć. Trochę takich wskazówek 
dał Kant w swojej malutkiej broszurce pt. „Uber 
die Macbt des Gemiiths", w której podaje różne 
praktyczne sposoby opanowywania swoich choro­
bliwych uczuć i tak np. na bezsenność poleca ra­
chowanie do stu lub monotonne skupianie myśli na 
jednym tylko przedmiocie. Dr. Dubois w swojej 
broszurze nie wdaje się w kwestyę, czy duch jest 
czemś zasadniczo różnem od ciała, czy nie, lecz 
przytacza tylko dowody z codziennego doświadcze­
nia na fakt, 2e ciało oddziaływa na ducha, a po­
tem próbuje pokazać jakby wyglądało oddziaływa­
nie odwrotne, tj ducha na ciało. Zastrzegając się 
przeciw zarzutom materyalizmn wypowiada twier­
dzenie, że każdej myśli towarzyszą w mózgu jakieś 
niezbadane zjawiska materyalne, czyli że wyobra­
żenia mózgowe powodują istotne zmiany fizyczne. 
Następnie przechodzi dr. Dubois do praktyki. Przy­
znaje, że przeciwko wielkiej części cierpień czło­
wiek nic przez panowanie nad sobą poradzić nie 
może, musi się leczyć i na tern sprawa się kończy. 
Ale są choroby, które nie są spowodowane przez 
jakiekolwiek organiczne nadwerężenie i w których, 
rozwinięciu się duch ogromną odgrywa rolę. Czło­
wiek bowiem nie zadowala się czysto zwierzęcem 
cierpieniem, lecz powiększa je przez wyobraźnię, 
pogarsza przez obawę, utrzymuje przez pessymi- 
styczne rozmyślania. Autor zaleca jako ważny 
środek na takie cierpienia przedewszystkiem od­
wracanie uwagi w inną stronę. Ogół zna ten śro­
dek, ale mało i rzadko z niego korzysta. Dzieje 
się to jednak np. przy takiej sposobności: Oto gdy 
raz była moda, nakazująca paniom noszenie latem 
boa z koronek lnb z piór, to panie, chociaż było 
im szalenie gorąco, nosiły te boa, bo wiedziały, 
jest im w tern do twarzy.

Mówi potem autor o tzw. urojonych eierpie- 
niach, które, jego zdaniem, często wcale nie są uro­
jone, chociaż polegają tylko na autosuggestyi. Au- 
tosnggestya, której liczne przykłady autor przyta­
cza, idzie bardzo daleko. Oto np. ludzie normalni 
doznawali nieraz wstrząśnień za dotknięciem ele­
ktrycznego aparatu, chociaż on wcale wówczas nie 
funkeyonował — jedynie wskutek swej wyobraźni. 
Człowiek zupełnie zdrowy, będąc obecnym przy o 
peracyi swego brata, któremu podczas snu chloro­
formowego naprawiano wyszłe ze stawów kolano, 
posłyszawszy trzask kości, odczuł silny ból we 
własnej nodze i potem przez rok przeszło nie 
mógł się pozbyć bolesnego cierpienia w kolanie. 
Wogóle nadmierne poddawanie się swej wrażli­
wości sprowadza choroby nerwowe. Cief.awem jest, 
że u kobiet wrażliwość najczęściej przybiera cha­
rakter altruistyczny. Widzi się kobiety bezustan­
nie niespokojne o członków swej rodziny, o swych 
mężów, o swe dzieci. Uczucie to, samo w sobie 
nienaganne, sprowadza nietylko ciągłe przykrości 
domowe, ale także brak zimnej krwi wobec rze­
czywistych nieszczęść. U mężczyzn wrażliwość ob­
jawia się bardziej egoistycznie, gdyż nie mają oni 
tego mnóstwa drobiazgowych obowiązków kobiety 
i-— zdaniem au to ra— nie mają też jej sumienności 
w wypełnianiu obowiązków. Drażliwym ludziom, 
którzy mają zwyczaj każdą swoją dolegliwość u- 
ważaó za coś wyjątkowego, anormalnego, coś, co 
się tylko im przytrafia, radzi autor, aby pamiętali 
o tej następującej prawdzie fizyologicznej: ciało
ludzkie jest tak skomplikowane i podległe tylu co­
raz to nowym wpływom, że ani przez jeden dzień 
nawet nie może odbywać swych czynności bez 
zgrzytu któregokolwiek ze swych kół rozlicznych. 
Trzeba więc zawsze nmieć sobie powiedzieć: To
nic, to przejdzie!

W końcu mówi autor o kształceniu woli, o 
wychowaniu samych siebie. Wie on, że wiele osób, 
którym zaleca się moralną hygienę, odpowiada: 
„Ależ ja nio mogę, zawsze takim byłem, to już 
leży w moim temperamencie". Otóż idzie właśnie 
o to, żeby przez zmianę myśli z temperamentu 
urabiać charakter. Twierdzi on śmiało: „Aby sie­
bie przezwyciężać, wcale nie potrzeba mieć t. zw. 
silnej woli, wystarczy dobrze myśleć i-jasno wi­
dzieć przed sobą drogę, którą dążyć powinniśmy*. 
Filozof francuski Guyot powiedział trafnie: „Kto
nie czyni tak jak myśli, ten myśli niedokładnie". 
Głównie należy się nauczyć szybkości w powstrzy­
mywaniu wszelkich uczuć i wzruszeń niewczesnych, 
aby w zarodku stłumić niebezpieczeństwo, tak sa­
mo, jak powstrzymujemy dźwięk kieliszka, kładąc 
palec na jego brzegu. Zdaniem dra Dubois, taką 
tęgość psychiczną można w sobie wyrobić w prze­
ciągu kilku dni, a prawie zawsze w kilku tygo­
dniach. W miarę odzyskiwania spokoju moralnego, 
po i wpływem zdrowego zastanowienia, ustępują 
zaburzenia nerwowe, sen powraca, apetyt pobu­
dzony, ciało rozwija się pomyślnie, a skutek tej 
moralnej kuracyi wykazuje przewagę ducha nad 
ciałem. Każdy człowiek, chociażby był teoretycznie 
pessymistą, powinien w życiu praktycznem dla wła­
snego zdrowia narzucić sobie niejako dobrowolnie 
usposobienie optymistyczne i na każdą rzecz pa­
trzeć z dobrej strony.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 3 czerwca.

(Z) Sprawiedliwość nakazuje przyznać, 
że nasi przemysłowcy i kupcy, trudniący się 
handlem eksportowym, zawozasu starają się o 
wyciągnięcie jakich takich korzyści ze zmie­
nionej sytnaoyi, wytworzonej zakończeniem 
wojny w południowej Afryce. Istniejący tn 
austryaoko-węgierski związek eksportowy od­
był wczoraj zgromadzenie, na którem omawia­
no gruntownie szanse eksportu naszyoh wyro­
bów do Transwaalu. Stwierdzono zgodnie, że 
teraz nastanie w południowej Afryce kolosalne 
zapotrzebowanie wielu artykułów, przedewszyst­
kiem skór, obówia, ubrań, bielizny i wogóle 
wszelkiego rodzaju artykułów konfekcyjnych, 
mebli z giętego drzewa i t. p. Poruszono tedy 
myśl, by przemysłowcy nasi co rychlej za­
wiązali kilka syndykatów i wysłali na wspól­

ny koszt ajentów do południowej Afryki oelem 
nawiązania tam stosunków handlowych, gdyż 
tak korzystna sposobność zdobycia nowych 
rynków eksportowych nie prędko się nadarzy. 
Postanowiono też postarać się u rządu o to, 
by wpłynął na zarząd „Lloyda", aby zaprowa­
dził jak najrychlej bezpośrednią komunikacyę 
okrętową między Tryestem a południową Afry­
ką, obecnie bowiem rozkład podróży okrętów 
„Lloyda" jest tego rodzaju, że choąo wysyłać 
jakieś towary z naszej monarchii do południo­
wej Afryki, trzeba je w Adenie przeładowy­
wać z austryackioh okrętów na angielskie, al­
bo niemieckie. Podobno zarząd „Lloyda" go­
dzi się na to żądanie i chce już w najbliż­
szej przyszłości zaprowadzić regularny kurs 
parowców między Tryestem » portami połu- 
dniowo-afrykańskimi.

Na zagranicznyoh giełdach była dziś zniż­
ka, zwłaszcza w afrykańskioh akcyach kopal­
nianych. Wszystko jednak wskazuje na to, że 
sami Anglioy pracują nad tern, aby kurs tych 
papierów nie rósł zanadto i dzisiejszy ich spa 
dek w Paryżu i Berlinie wywołany zo9tał wy­
łącznie sprzedażami przedsiębranemi na rachu­
nek angielskich kapitalistów. Za duże ofiary 
ponieśli bowiem oni celem podtrzymania ioh 
kursu przez cały czas trwania wojny, więc nie 
chcą t9raz puszczać ich na niebezpieczne fale 
wyuzdanej spekulacyi zwyżkowej, która nie­
mal zawsze kończy się krachem.

U nas i dziś tendenoya była słaba, obro­
ty minimalne, a kursa obniżyły się w dalszym 
oiągu.

Na dzień 6 czerwca zwołano posiedzenie 
państwowej Rady kolejowej. Budzi ona wiel­
kie zajęcie z tego powodu, że dr. Piłat posta­
wić ma na niem wniosek o wezwanie rządu, 
by przygotował wszystko tak, aby kolej pół­
nocna mogła byó upaństwowiona w roku 1904.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 689'25, węgierskie 711 50, 

Anglobanki 279 25, Uniony 542-00, Bankye- 
reiny 453 50, L&nderbanki 42350, Alpiny 
412-50, Czerniowieckie 56800, Elbethale 453 25, 
Renta papierowa 101-70, srebrna 101-50, au- 
stryacka złota 120-80, austr. renta wal. kor. 
99 80, węgierska złota 120 65, węgierska renta 
wal. kor. 97 95, dukat 11-32, 20-franków. 19 07, 
20-frankówka 23 46, ruble 2 537,.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Baku 5 ozerwca. Jak donosi dziennik Kaspi, 
zdarzył się w pobliżu wsi Kobi, w okręgu Ba- 
kuszen wybuch wulkanu Grisy Gran, któremu 
towarzyszyła silna detonacya. Cały szozyt gó­
ry stał w płomieniach. Owce, znajdujące się 
w pobliżu, zginęły. Czterech pastuchów odnio­
sło ciężkie raoy. Wybuch trwał pięć minut.

Paryż 5 czerwca. Prezydent Loubet konfe­
rował wczoraj popołudniu z prezydentem se­
natu Fallieres’em. Jak zapewniają, Loubet od­
był już konferencyą także z innemi osobisto­
ściami politycznemi w sprawie utworzenia ga­
binetu, i sądzą, że w razie, gdyby Bourgeois i 
Brisson odmówili przyjęcia tej misyi, to Lou­
bet zwróci się do senatora Combes'a.

Madryt 5 ozerwca. Z Walenoyi donoszą 
że podozas prooesyi kościelnej urządzono de- 
monstraoyę. Oddział wojska rozprószył demon­
strantów.

Barcelona 5 czerwca. Liozba strajkują­
cych robotników wzrasta. Musiano wstrzymać 
ładowanie towarów w porcie. Dokonano wielu 
aresztowań.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 5 maja. Dzienniki donoszą, że To­

warzystwo „Caisse generale de Familles* wal- 
ozy z powodu popełnionyoh przez zarząd mal- 
wersaoyi z trudnościami finansowemi. Ajen- 
oya Havasa podaje tę wiadomość z rezerwą. 
Podług dzienników, deficyt wynosi 24 milio­
nów; stwierdzono braki w funduszu rezerwo­
wym. Towarzystwo otrzymało 8 dni ozasu do 
uporządkowania stosunków.

Kraków 6 czerwoa. Nędza wśród rabo- 
ników wskutek braku zarobku zwiękeza się 
coraz bardziej. Gmina zatrudnia ich około stu, 
ale więcej zatrudnić nie może, tymczasem li­
ozba bezrobotnych jest ogromnie wielka. Pre­
zydent miasta zwrócił się do dyrekoyi kolei 
elektrycznej, by jak najryohlej rozpoozęła 
budowę nowyoh linii. Znajdzie przy tem za­
trudnienie około 180 ludzi. Robotnicy tutejsi 
czynią starania, by przy budowie tramwaju 
elektrycznego zatrudnieni byli wyłącznie miej- 
soowi robotnicy.

Londyn 5 czerwoa. Kitchener, który był 
dotąd jenerał-porucznikiem, awansował na peł­
nego jenerała i otrzymał od króla godność wi- 
oehrabiego.

Izba gmin przyjęła bil o pożyozoe w trze- 
ciem czytaniu 216 głosami przeciwko 49.

Balfour zawiadomił o orędziu królewskiem, 
poleoającem, by Kitchenerowi w uznaniu za­
sług wypłacić dotaoyę 50.000 funtów szterlin- 
gów (tj. milion dwieście pięćdziesiąt tysięcy 
koron).

Londyn 5 czerwca. Na głównej konferen­
cja pokojowej w Vereeniging w dniu 80 maja 
54 wodzów boerskioh głosowało za przyjęciem 
warunków angielskich, a sześciu przeciw.

Pretorya 5 czerwoa. Szalk Burgher i Lu­
dwik Botha wydali list otwarty do Boerów, w 
którym podnoszą ioh waleczność i wzywają do 
pracy około społecznego i duchowego rozwoju 
kraju i do lojalnego zachowania się wobec An­
glików.

Nowy Jork 5 ozerwca. New York Herald 
donosi z Yalparaiso : Według wiadomości z Lo- 
pas zniszozył wybuch wulkanu dwie wsi w 
okręgu Hoyko. Zginęło 75 osób.

H O T E L  G E O R G EA
Przyjechali dnia 5 czerwca. Hr. K. Droho- 

jowski z Tulkowic. A. Gorayski z Moderówki. J. 
Ziffer, S. Schwartz i J . Schnabel z Wiednia. E. 
Datz z Rosyi. B. Podhorski z Liposzyna (Rosya). 
L. Bulanda i A. Podobki z Podola ros. 8. Zarem­
ba z Tarnowa. G. Jełowicki z Wołynia.

H O T E L  FR AN CUSK I.
Lwów — Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 6 czerwca. N. W iniarska z 

Przemyślan. M. Pokińska i H. Struszkiewicz ze 
Strzyżowa. F. Janowscy z Rożniatowa. J . Duschak, 
L. Klein i J . Zak z Wiednia. N. Grabowska z 
Grabowa. E. Mandyczewski z Przemyśla. T. Dro- 
piowski z Drohobycza. J . Byłak z Rusiatycz. W. 
Deller z Kołomyi. K. Koleński z Rymanowa. K.

Rozwadowska z Królestwa Polsk. R. Wilson z Ko- 
pyczyniec. J . Kehłler z Toporowa. F. Majchrowicz 
z Drohobycza. N. Narzymski z Okocima. B. Stahl- 
berger z Łukawicy. O. Wacłanowicz z Witebska.

H O T E L  E U R O P EJS K I
A LB EB T SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 6 czerwca. W. Morawski z 

Odźechowa. W. Zieliński z Iwanczan. J . Golda 
z Kobylanki. J , Bączkowski z Dobrowód. W. Korn- 
feld z Worochty. W. Pieniążek z Lipinki. J . P ie­
niążek ze Schodnicy. M. W ernert z Paryża. J. 
Koblicha z Prag.. M. Youngowa z Hrnsiatycz. M. 
Liebermann z Rudek, L. Nohs z Czortkowa. Dr. 
St. Czykalua z Tarnopola.

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta  nie pochodsi od Redakcyi, nie bierze t©£ ona 

za n ią  na siebie żadnej odpowiedzialności.

ępL°S!>£vJt1 TłloRffl
k ssr •**** ł

K anoelarya adw okata

Dr. Stanisława Starczewskiego
przeniesioną zosta ła  z dniem 1 czerwca b. r .  do domu 

przy u). Kościuszki I. 24 II piętro (ró g placu Smolki). 
Instytut technlczno-dentyatyczny Lwów, u l .K o -  
pern ika 1. 3, w k tó rym  w ykonyw a się plombowanie, w yj­
mowanie zęoów Dez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y  
nstnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Repera tu ry  z prow incyi uskutecznia odwrotnie. 
9 ^ "  Instytut otw arty ca ły  dzień. 
L ekarz-dentysta T eehnik-dentysta

 JK- LisoujsLi. ._____________ Zygmunt Stobiecki
Fa p ryk a  asfaltu I papy dachowej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  —  M arcina 20,

osusza gorącym  as/a.ltem, jako  jedynym  środkiem , n a j­
bardziej zawilgocone' ściany w pomieszkaniach, niszczy 
_____________________grzyb d rzewny.

I>r. Leon Czeszer
otworzył kancel. adwokacką i prowadzi ją wspólnie z

Dr. W ładysław em  D ulębą
we Lwowie, przy Placu MARYACKIM 1. 9, 1. p.

Atelier dentystyczne^
Hetmańska 6.

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
w staw ianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez p ły tk i.
b r  dentysta W iktor Jankow ski.

Berlin 5 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85 20. Spirytus 34 20.

Paryż 5 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 10192 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 26-90.

Frankfurt 5 czerwca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 216-80. Koleje państwowe 
15040. Alpiny 000.00. Disoonto 188-25. Laura 
000-00.

Wiedeń 5 czerwca. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3% 267.-- 
n „ „ 1889 3°/# 263.25

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/0 —.—
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 28850 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 256.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2% 82.75 
Tureckie obi. prem, kolej po 400 fr. 106 50 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basillcz) 5 zł. 1910, Zakł. 
kred. dla h. 1 p. po 100 zł. 439.—, Olary 40 
zł. m. k. 188.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.60. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. 185.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 186.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 57.—, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 29 25. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 75.—, Salms 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyozka saloburska 20 zł 
76.25, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 429.—.

LWÓW 5 czerwca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w w alncie koronowej.
A kcye  za 100 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

4u0 K oron 420 30 do 424*00, Kolej Lwowsko-Uzern.-Jaska 
po 400 kor. 564.00 do 67Ó.OO. B anku hipotecznego po 
400 kor. 645.00 do 555*00. Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100*—. Tow. bndowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000*— do 350.—. B anku dla 
handlu i przem ysłu po 400 k. 350.— do 880.—.

Listy zastawne za sztukę: Bartku hipot. gal:«. 
6 proc. los. w  60 lat, z 10 proo. prem. 109-70 do 000*00 
4 i pół proc. los. w 60 la t 100 — do 100 70, 4 proo. los. 
w 60 la t 96.80 do 96*50. Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
51 la t 101.00 do 101,70 Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
97*00 do 97-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 96-80 do 96 60, 4 proc. los w 41 i pół Iotauh 95.80 
do 96.60, 4 preo. los w 56 la t 96*80 do 97 03.

Oblifli za sztukę: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
98*60 do —*—. Bukowińsziego fund. propin. 5 proc. 102*50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U  eraisyi) 102*80 do 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96*80 do 97*00. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. —'— do — . 4 proc. s 1898 r. 97 20 do 97.90, m ia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94 5 ) do 95 20, 4*/,f,/i
po 200 koron 10000 do 100 70.

Monety. L o k at cesarski 11*22 do 11*84. N apoleon- 
dor 19*10 do 19*30. B ubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254.60. 100 m arek niemieckich 117-10 do 117-80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo m aja 1902 roku według czasu środkow o­

europejskiego.

P rzych o d zą  do L w o w a :
Z K rakow a: 2 .3 1 * , 1*35 , 8 * 4 0 * , 6*10, 8*50, 0 5019.50* 
Z Rzeszowa: 10*25.
Ze Szczerca (od 1/6 do 16/9 w niedz. i św ięta) 9.82*.
Z Podwotoczysk (na dworzec g łó w n y ): 2*35, 8*00, 5*86 

10.20*; na Podzam cze: 2 * 2 0 , 7*40, 6*11, 1002*.
Z Tarnopola : 8*86* (na dw. gł.); 8*14* na Podzamcze.
Z O ierniowiec: 12*15*, 1 * 4 5 , 6*20, 6*40 i 9*20*.
Ze S tanisław ow a: 11*56.
Ze S try ja : 8*10, 1 10. 4-40, 10*60*.
Z Brzuchowic (od 16/5 do 14/9 w łącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 3.14, 8.04*.
Z Janow a 7*46, 1*28, 9*26*, 1009*.

O dchodzą ze L w o w a ;
Do Krakowa: 1 2 *45* , 8  3 0 ,  2 * 5 5 , 4*16*,8-40, ti*20*, 1100* 
Do Rzeszowa : 8*80.
Do Przem yśla: 8 25*.
Do Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i św ięta) 2.00.
Dc Podwotoczysk s dworca głównego : 1*55 , 8*30, 9 00* 

11-10*; ■ Podzam cza: 2 - 0 9 ,  6*48, 9.20*, 11*82*.
Do T arn o p o la : 10 40 z dw: głównego i 10-57 z Podzam cze. 
Do Ozerniow iec: 2*51*, 2 * 4 0 ,  6*26, 10 80, 10*80*.
Do Stanisławow a: 6*10*.
Do S try ja : 6*85, 9*00, 8*06, 6*35*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.60*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i św ięta) 

2.15, 8.16*.
Do Janow a: 9-15, 1*26, 8*15 6*80* 10 05*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane zą lite ram i 
tłn s tem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. P ora no • 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D ’A I g r e m o n t a .

fOiąg dalaz/ )
Stosownie do zwyczaju miejscowego pro­

boszcz okadzał ją trybularzem, a chłopiec ko­
ścielny, rozaa‘ący chlub poświęcany, podchodził 
do niej pierwszej.

Przy wyjściu z kośoioła wszyscy ią że­
gnali głębokim ukłonem, nazywając „panią 
margrabiną*

To też hojnymi darami wywdzięczała się 
za to wszystkim ubogim okolicy.

Ale ponieważ żadne, z jej przyjac’ółet ja­
ry skich nie patrzała na jej tryumfy, prędko 
więc oswoiła się z niemi 1 straciła przyjemność 
obcowania w towarzystwie pan regentowej, 
merowej, doktorowej i ;nnych.

Co aaś do mniejszych szlacheckich domów 
sąsiednich. Blanku poskkduła im wizyty w to­
warzystwie Henryki, gdyż Mćrindol za nio nie 
chciał jej towarzyszyć, scz nie otrzymała re­
wizyty ani jednej.

Wściekała się na to i o zawód ten obwi­
niła męża, gdy w tern przedstawiono jej Filipa.

Książę de Grand Croix-Chateaunenf!..,
Blanka doznała wrażenia, jak gdyby roz­

tworzyło się przed nią niebo.
Wkrótce zawiązały się stosunki przyja­

cielskie.
Filip, sprytny w nąiwyższym siopniu, jak 

słusznie ocenił go notary usz, zrozumiał natych­
miast usposobienie mieszkańców pałacu.

Wyzyskując dumę Blanki, zdobył nad nią 
wpływ nieograniczony, lecz z Mćrindolem mu­
siał być niezmiernie ostrożnym.

Manewrował jednak tak zręcrnie, śe osta­
tecznie i mąż i żona wpr,d.r  w i ego sieci.

Czeste przebywanie księcia w pałaou mia­
ło nadto i ten skutek, że urzeczywistniło naj­
gorętsze pragnienie Blanki: wszyscy sąsiedzi, 
którym poskładała wizyty, rewizytowali ją.

Dla wywołania tego cudu dość było kilku 
słów Filipa .

— Mćrindol iest mi potrzebnym do odzy­
skania rnsjątau moich przodkow, Gdy osiągnę 
cel, ułatwię i nam wszystkim, moim krewnym 
i kuzynom możność wyzyskania sposobności. 
Trudro, tu chodzi o życie... Zmieniły się cza­
s y .. Żle czynią potomkowie znakomity oh ro­
dzin francuskich, wyrzekając się przez swą apa- 
tyę i wypływające z niej ubóstwo, swego sta­
nowiska i należnej im przewagi,

Rozumie się, wszyscy sąsiedzi przyznali 
mu słuszność i pośpieszyli złożyć pani Merin- 
dol swą czołobitność,

"W oczach dumnej kobiety urok księcia 
wzrósł jesicze w;eoej, leoz jednocześnie i jego 
władza nad nią stała się nieograniozoną.

Ale Jan i Henryka nie podzielali woale 
zachwytu Mćrindola i Bianki.

Rani, obdarzony małą inteligencyą, despo­
tyczny, płytki i chytry, me mógł podobać się 
otwartemu i lojalnemu Janowi, który od pierw­
szego spotkania odczul wstręt do niego

Co zaś do Henryki, ta w obecności iego 
stawała s;ę milczącą i odpoy iadała tylko na 
pytania ojoa lub Jana.

Nie mogła nawet w chwilach niepokoju 
szukać pociechy u matki, gdyż pani Mćrindol 
nie okazywała jej w v errićree tej samej czu­
łości, no w Paryżu.

Więc Henryka, której komplementy pana 
Grand-Oroix i zabiegi jego siostrzeńoa spra­
wiały przykrość, szukała pociechy w towarzy­
stwie księdza Soubirade i przed nim jednym 
zwierzała się ze swych cierpień.

W takich chwilach kapłan kazał jej klękać 
przed ołtarzem i mówić ze złożenemi rękami:

— Boże, spraw, ażeby mama przekonała się,

że mąż jej jest człowiekiem doskonałym i żeby 
kochała go, jak na to zasługuje.

y .
Ale cud ten nie nastąpił.
Czas upływał, a z biegiem jego kriąże 

zdobywał coraz większe zaufanie Mórindola.
Nastręozył mu kilka interesów wielkich, 

bardzo zyskownych i uratował po wojnie 1871 
roku 'alba zachwianych, które bez jego pomo­
cy przyniosłyby straty znaczne.

Teraz w salonie Blanki można było spotkać 
osoby z najwyższej sfery towarzyskiej.

I ona sama przyjmowana była wszędzie, 
na sprzedażach w celach filantropijnych, na 
balach prywatnych i publicznych przebywała 
w towarzystwach utytułowanych dam, była u 
szczytu swych marzeń i podczas gdy Mćrindol 
przez delikatność tolerował w swym domu czło­
wieka, którego uważał za przyjaciela i który, 
w każdym razie, wyrządził mu wielkie przy­
sługi, Blanka, jak opowiadano, okazywała mu 
wdzięczność w sposób czulszy.

Kochała go, a miłość jej nie była tajem­
nicą dla nikogo, z wyjątkiem Mćrindola, który 
nie posiadając dowodów, nigdy nie uwierzyłby 
w zdradę przj aciela.

Również i Jan nie podejrzywał go wcale.
Henryka zaś była tak milczącą 1 zamknię­

tą w sobie, że trudno było domyśleć się, czy 
miała jakio podejrzenia.

"W każdym razie serdecznie nienawidziła 
asięcia ds Gnmd-Croix, lecz może jeszcze wię- 
cei jego bratańca.

Zarówno w Pirtnejach jak i w Paryżu 
unikała rozmowy z nimi tak samo jak i wte- 
dy, gdy po raz pierwszy zobaczyła ich w Yer- 
rieres.

Gdy zaś Filip, korzystając z swego przy­
wileju przyjaciela Mćrindola, ofiarował jej nie­
kiedy jaki klejnot lub kosztowne cacko, nie

dotknęła się go, nawet nie patrzała.
— Jesteś niegrzeczną — pewnego razu zwró­

cił jej uwagę ojciec — powinnaś okazywać mu 
więcej uprzejmości.

— Nie mogę się przemódz — odrzekła.
— Dlaczego ?
— Obaj oni wydają mi się fałszywymi i 

nikczemnymi.
— Przesadzasz! Przyznaję, że nin są zbyt 

sympatyczni; leoz Filip wyświadczył mi wiel­
kie przysługi, więc przez samą wdzięczność 
należą mu się pewne względy. Nie możesz się 
przezwyciężyć ?

— Nie — odrzekła stanowczo
Mćrindol nie nalegał więcej.

— Zapewne odgadła zamiar Filina ożenie­
nie z nią Raula — pomyślał Mćrindol

A ponieważ i jemu nie podobał się ten 
projekt, gdyż pod tym względem powziął sta­
łe postanowienie i pragnął, by Jan został jego 
zięciem, nie mów1'! więc o tern więoej.

Zresztą młody margrabia był ulubieńcem 
tego człowieka, który tylko własnei sile woli 
zawdzięczał wszystko.

Było widocznem, że Jan, zarówno jak i 
Mćrindol, wytknął sobie iakiś cel w życiu.

Po ukończeniu Szkoły politechnicznej 
z zapałem pracował w fabryce przetworów 
chemicznych, w której umieścił go Mćrindol, 
a k’lka jego mniejszych wynalazków uczyniły 
go już znanym w świecie naukowym.

Wszyscy byli przekonani, że zaidzie 
daleko.

Ale ozy kochał Henię? Czy czysta, bra­
terska ich miłość z lat dziecinnych zmieniła 
się w nim zarówno jak w niej wuczuoie czul­
sze, rieplejsze?

Co do panny Mćrindol nie było pod tym 
względem wątpliwości.

Kochała swego Janka serdecznie, głębo­
ko, jako narzeczona, nznana i zachęcana przez 
ojca.

Leoz on w jaki sposób •% kochał ?
— Daj mu pokój — odpowiada? ojciec, któ­

ry sądził o nim według siebie samego. — W i­
dzisz, ty jesteś bogatą, a on nie chce, ażeby 
inni posądzali go o ohciwosó.

— A ch! jak tatuś zna go dobrze! Ale czy 
i Janek myśli tak same? Skąd ja mogę 
wiedzieć ?

— W roku przyszłym będzie już posiadał 
udział w fabryce; później kup: ją na swą wy- 
łąozną własność. Masz zaledwie siedmnaśoie 
lat, a on dwadzieścia cztery. Więc dość czasu 
przed wami. Zresztą, nie pozbawiai go prze­
konania, że zdobywa ciebie. Sama posiadasz 
tyle delikatnośoi, że powinnaś gc zrozumieć.

— Rozumiem go, laoz on wydaje się tak 
obojętnym!

— Obojętnym ? Chyba nie widziałaś jego 
wzroku, gdy Raul zaleca się do ciebie?

— W ’erzę c i , kochany tatusiu. Leoz tak 
pragnęłabym, ażeby on sam powiedz, ił mi to 
choć raz!

Rok ten z powodu wielkich upałów był 
niezmiernie uciążliwym w Paryżu, zwłaszcza 
dla Mćrindola, wielce skłonnego do apopleksyi.

— Musisz pan wyjechać bezzwłoczna — o- 
świadczył mu lekarz — osiąść na ws; i robić 
częste wycieczki piesze, klimat gór Pirenej- 
skich będzie dla pana bardzo skutecznym.

A przed Henryką zwierzył się ■
— Ojciec pani powinien unikać wszelkiej 

przykrośoi. wszelkiego wzruszenia.
Henryka zaniepokoiła się niezmiernie.
W kilkę dn: po tej rozmowie Mćrindol 

oświadczył żonie
' — Szykujmy się ac podróży, gdyż w Pary 

żu za gorąco dla mnie. Wyjedzismy wszyscy 
do Yeriióres i zabawimy tam do jesieni.

W pokoju byu obecni Fil;p i jego sio­
strzeniec.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wO

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

Sanatoryum Dra Eug. Waigla
L w ó w , ul. H ausnera I. 11

pod ataMitr, łierometra Mierzą Solectiep
Nowo urządzone i przebudowane
P rzy jm u je  c h o rych  na stały pobyt, celem le­

czenia W szelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła
Zarząd.

, W A R T E  C A Ł Y  R O i r I

% Po cenach l
W  redakoyjnych ogłoszenia do w szyst- W  
W  kich bez w yjąłk  i dsionn.KÓw, O
W lwowskich , krakow skich ,

§ w arszaw skich, wie deńskich, 
czeskich, Irancuzki^h eot.,

czasopism fachowych miejscowych, 
sam iejscowyeh i zagranio-nych, za­
mówienia na  klisze i ry sunk i do 

o r io n e ń , prenum eratę na 
wszelkie pismu

przyjm uje

Ajencja dzienuików i ogłoszeń
Sokołowskiego

we Lwowie P a sa ł H ausm ana Nr. 9. 
K osztorysy g ra tis .

S ki— J p łń d e r  K orczyńskich
Lwów, H alicka 16 poleca kom pletnie go­
towe w yprawj ślubne wraz z kołdrara' 
i m azera-am i od z łr 2C0.

Za 2 zł. przerabiam  każde najm oc­
niej zbite m aterace (3 poduszki). D reli­
chy na  pokrycia po 50 60, 70, 80 do 
1 50 zł. za m etr. S tara  kołdry  przera­
biam oraz polecam najlepsze k lo ty  weł­
niane i jedw abne .tłasy  na  pokrycia 
Józef Sckustor, Lwów, K opernika 5.

mm i- Otwarto
w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a  

o d  ■ u .l ic y  Z K lrę te j  
Najnowszy francusl

|Chromo-Fołoskop
Swial i życie w barwnych
obrazach plastycznych

Widoki natury —  podróże =—  Sto 
lice świata -  1 < “ -a w y  nauko­
we W ypadki hi stor czne - 
O b ra z y  z postępu uyw illzacyl 
Sztuka i nauka =  Md. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia— 
do 7>go czerwca
Na drugie] półkul?

A m e ryk a  p A łn o c n a =  Na O c e ­
a n ie —  O lb rzym i o k rę i—  W p o r­
cie Nowojorskim  =  Chicaf-o —  
W odospady N ia g a ry  —  K  luj 
transam erykańs ka =  W śród ln- 

dyan C zerw onoskńrcdw .
W stęp 10 ct.

Otwarte od lOtej rano 4o lOtej w ieczór.

W sK U teK  nieodzownej zm iany poszj 
w je  °ię zaraz zdolnego ogrodnika.
kawalera na pensyę i w ikt. i c r e s  : Za­
rząd  ogrodu poczta W odniki.

Najmodniejsze r,arasclk i, Pask i R ę­
kawiczki, Żaboty . Boa gazowe, Bluzki, 
G orsety  i  Paćczochy poleca na jtan ie j 

nowo otw orzony m agazyn

W. LIGĘZA i W. GÓRSKI
Lwów, u l H alicka 1. 21.

Dw ernickiego 12 prześliczne po­
mieszkam- składające się z 5ciu pokoi, 
przedpokoiu, kuchni, sp iżark i, pokoju dla 
służby z przym deżytościam i zara z do 
najęcia.

Ola w yjeżdżających do kąp iel i 
na wieś oraz dla c.urystów poleca biuro  
techniczno naftow e D ra S. Olszewskiego 
Lwów, 3 M aja 10, filia  w K rakowie, 
B racka 11, znakom ite kuchenki naftowe 
o oł-imieniu gazow ym , Cena 9 i  13 koron

OD O  
CD et"

G ospodarz zawodowy, posiadający 
w łasny k ap ita ł, poszukuje odpowiednej 
posady. A dresu i  szczegółów udzieli z 
grzeczności W ny  A. N artow ski, Lwów, 
K ochanow skiego 1. 10 p a rte r.

W ezmę gospodarstw o b lisko Lwowa 
za czynszem miesięcznym, Lwów, Mił- 
kowskiego 7, I  piętro , drzw i 4.

R ządzca śląza* . żonaty , bezdzietny, 
obznajom iony we w szystkich grłęziach 
gospodarczych i gorzeln ictw ie, z dłngo- 
letn iem i świadectwam i poszukuje posady. 
A d re s : A gronom  poste re s ta n te  Kra 
ków.

S łuch acz filozofii poszukuje na  li 
■ciec i siem ień tekeyi na  wsi, udziela też 
fortepianu. Zgłoszenia M. W . dwór Ko 
cinbińce p. Konyczyńce.

„ To rf“. U rządza fab ryk i i dostarcza 
wszelkich m aszyn do yyi-obu to rfu  Stup 
nicki- Podzamcze. Żółkiewska 79.

Institutrire franoaise cherche jnga- 
ę im ent d’śtó ecrire sous P a ris  an burean 
Plobn.

" k f c  M ,  Y W  M .
„SYR SU 8Z 

L w ó w , ulici 3-go M aja liczba 2
poleca:

.zyborne kaw y pół kilo 15 ct., 7 ct. i 
wyże,. Najlepsze herbaty pół kilo od 1'50, 
koniak kuracy jny  od 2 złr. bu t. " lim  
najlepszy od 1-2Ó 1/ i lit. Kakao holen­

derskie pół ag. 1'90.

Ekonom  kaw aler, s s a rsz j, obznajo- 
iniony ze wszelkiemi gałęziam i gospo- 
daritw a poszukuje posady od 24 czerwca. 
Łaskawe zgłoszenia A. Z. pod rest. Lwów 
«• P-

Babin p. K ałusz ma aa sprzedaż go- 
g u ta  zeszło ocznego rasy  H angshan  i Hon- 
dan po 5 hor >n. ku ry  po 3 korony te 
goroczna wć~k; H angshan  4 kor

Zakopane.
Pensyon"*; „Nirczuja*, w illa  od­

dzielona od gościńca drogą p ry ­
watną, lag zasłania od północy, 
P°koj< słt neczne K uchnia zdrowa 
* ?  * Ger,y  : dziennie od osoby 
od 6 koron.

w ygranych

Ciągnienie nieodwołalnie
19 ezt rw ca 1902. L o terya  ak to rska  

1 gł. w ygrana po 50.000 K.
„ 5.000 K.
„ 8000  K 
„ 2.000 K.
„ 1.000 K.
„ 500 K

200 K.
„ 100 K.

50 K.
20 K 
10 K. 

polecają : K itz i
Feigenbanm , M.

1 
1 
2
5 

10

60 
100 
SCO 

3500 „
Losy po 1 kor.

Stoff, K orm ann i 
K larfei I V ictor Cuajes i 8p. Aug, 
8chellrnberg  i Syn, Takób J tro h . So­

kal i L ilien, Sam uely i Landau. 
Ws: elkie w vqrane zastają 

urzez dosta< ucAw j>o straceniu 
10 pr. w go*'* a c e  wy -tacone.

T a p e t y
najnow sze okazy, kolosalny wybór

A. Krzysztofowicz
Lwów Hotel George?a. 
W zory na żądanie odwrotnie

ŻEGIESTÓW
Zakład zdrojowo - kąpielowy

w Galicyi nad Popradem

p oczta, telegraf, kolej' w miejscu.

Kąpiele gazowo-wodne, błotne, bydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpie­
lowa od 20  maja do końca września.— Dwie restauracye, Pensyonat 
z całem utrzymaniem zależnie od pokoui od K. 8 dziennie. — Lekarz 
ordynujący Ór. T Y M O T E U S Z  PU T R  ^W SKI, asystent klin. akusze- 

ryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza.
W O D A  Z E G I E S T O W S K A ,  najsilniejsza szczawa źelazista zuaj- 
deje się we wszystkich składach wód mineralnych. — Prospekta i wy­

jaśnienia przesyła na żądanie odwrotna pocztą.
Zarząd Zakhdu zdrojowo-kąpieloioego w Żegiestowie.

Fabryki sztucznych nawozów
I. G?lic. Tow arzysiw a akcy]neqo dla przemysłu chemicznego

przedtem

Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie
przeniesione zostały z dniem 1 Czerwca

do flora przy ol. Wńszli 1.10, i  parterze (icMfl ma israoflę).

Odznaczony na W ystrw ie  krajowej 
we Lwowie w r. 1894

m edalem  złotym

KONIAK francuski kuracyjny
firm y

(nast G . Kondratowicz)
do nabycia we wszystkich handlach.

G eneralny zastępca Boi. B ilikiewicz we Lwowie, ul. A kadem icka 19.

Aptekarza Thierrego *Adolia) JŁ1H ITE P
prawdz. centyfoliowa maść 

wyciągająca_______
je s t najsiln iejszą m aścią wyoiągaiącą, przez g r  in- 
towne oczyszczenie uśm ierza ból, Jęczy szybko, 
chociażby nie wi idzieó ja k  zastarza łe  rany , a  przez 
zmiękczenie uw aln ia  ran ę  od wseel. rodzaju obcych 
ciał- jak ie  się do niej dostały . D ostać można 
w aptekach. Pocztą opłatn ie 2 słoiki 3 korony 50 
hal. A ptekar: T iu ftrry  (Adolf) L IM IT E D
in P re g ra da  bei Rohit ch Sauerbrunn.—
U nikać naśladow ań i uw ażać na  obok um ieszczo­
ny. ns każdym słoiku wypalony, m ak ochron, 

i firmę.

M AR J Ó W S /
Sanatoryum * zakład wodoleczniczy 

pod Lwowem.
Przyjm uje chorych od 15 m aja. Obok dawniej iuż istn iejącycn  

znakom itych urządzeń, wp:owadzono w tym  roku ieczenie reum a­
tyzm u i t  d. mułem Fi.ngo Z Battaglfi, urządzono saift do n a ­
uki chodzenia tabetykdv* meto* lą dr. Frenkla  z Heiden 
w S zw a ica ry ł i urzą lżono kąpiele gazc we.

Szczegółowych opisów i w°zelkich wyja śnień udziela t^r. JÓ Z ę f  
Zak rze w ski, kierow nik i współw łaściciel Zakładu, Lwów, A kade­
micka 28.

Oo

miesięcznik m uzycznr-nutow y 
poświęcony nowościom mu­
zyczn ym  na r—ch i zag ranicz­
nych kompc zytorów . Zam iesz­
cza otw ory klasyczne, ralo  
nowe, wyjątki z  oper i tańce, 
na fortepian, sk rzyp ce  i do 

śpiewu.
UA,e rocznie około 200 stron ic  n u t 
dużego form atu. N a treść  num eru 
składa się 4—5 utworów na welino­
wym papierze. — "Wartościowe nono- 
śoi zagraniczne 

B edat or i  wydawca* Leon Ghojechi. 
C eni prenum eraty: we Lwowie i na prowincy z przesyłką pocztową K w artaln ie 2 złr., (4 kor.) 

półrocznie 4  Z łr . ,  (8 kor.) rocznie 8  Z ł r .  (16 kor.).
Ekspedyeya „Melomana11 dla G a licyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Komplet* z roku zeszłego r ib y w a ć  można o ile zapas starczy  po 8 złr. (16 kor.)
P rospekta w ysyła g ra tis  i franko ekspedyeya M ELOM i NA Lwów, Pasaż Hausma&u. nr. 9.

Warszawska fabryka gorsetów

L w ó w , P a sa ż Hausm ana
poleca, -rielki w ybór gorsetów  najnowszego kro ju  z p rostą  bry- 
klą, gorsety  atłasow e, batystow e, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla m łodych m ężatek, 'cn iuszki. gorsety do karm ienia, saoho 
pod ranne kaftany , szelki do prostego trzym ania, riickenhaltery  

i inne gorsety hygieniozne.
G o-sety w edług u.iary wykonuj'6 się w przeciągu 24 

godzin.

Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw.

abryka farb fasadowych
K A R L  K R O N S T E I N E R ,

Wien, III Haupt8trnsse 120 (we własnym  doriu).
W yszczególniona z ł o t y m i  m e d a l a m i .

Do«tawua arcy książęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym górniczym i hutom ou- 
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo­
wniczym 'akoteź właścicielom fabryk i kamienic.

T l farby  fasadowe, rozpuszczające sie w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stania w proszku i w 40 tu  rozm ai­
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kile i rów nają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu.

200 koron nagrody
za udowodnienie naśladownictw .

K arta  z próbkam i i  sposób użycia bezpłatn ie i opłacone.
K crespondeneye w języku polskim.

Lubień.
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
N ajsilniejsze wodj siarczane na  kontynencie. Kąpiele borowinowe. D la po trze­
bujących k u racy i wodnej nowo urządzony dzis ł bydropatyczay , zostający pod 
kierownictw em  fachowem Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. K ąpisle 
rzeczne. Leczy się z nadzwj czajnym  skutkiem  reum atyzm , w ypociny po zapale­
niach, obrzęki po zw ichnięciach i złam aniach, zołzy, spóźnione ostacie k iły , 
o tyłość, ohoroby kobiece, przewłoozne z a t r u : i  m etaliczne, wsz dkio choroby 
skóry  2 lekarzy, apteka, poczta i te le g ra f w miejscu. Dojazd: F iak ie r z Gródka 
do L ubien ia  3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 5U h Na żądanie przesyła 
dyrekeya prospekta fran r i. O tw arcie  S e Z O IlU  2 J  maja. W  pierw szym se­

zonie o 30°)0 taniej L ekarz zakł. Dr. "Wład. itruszyńsk i.

Kupujmy u źródła krajowego!
pół Ko najw yborniejszych cukrów  dpser, 

złr. 1.20 ct. 
pói Kc herbatników  mięszanych z łr . 1, 
pół Kc czekolady doskonałe^ po 70 ct., 80 

ct. i  1 z łr .
Cacao odtłuszczone nros»kow ino zalecane 

przes P P . lekarzy pe 40 ct., 75 ct. i 
1 złr. 50 ct.

H erbatę  chinsko-rcsy jską św ietną pacz­
ka 50 ct. pole"* H. T R E T E R  w ła­
ściciel parowej fabryki czekolady i cu­
krów w ł Lwowie u. Kopernika 3 obok 

P a  iżu M ikolascha. 
Zamówienia z prow .cyi w ysyła się 

odw rotną pocztą za pobraniem .

Najnowszy

Cennik
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P. T . Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38

IMajste> rolny w  powiecie 
Tre m b cw e lsk lm , przeszło  7 00  
m orgów  na]iepszugo cza^nozie- 
mu r - izetn z  inwentarzem  i ewen­
tualnie k --esłercvą  z a r a z  do 
sprzedania- O ferty pod R . G. 18 
poste restante PeLityn

N o w o ś c i!
na s u k n i e  i bl  u z  ki  polecają 
w wielkim wyborze i najtaniej

F. Kornecki i Sp.
Pasat Hausmana.

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  la i e  d l  a
we Lwowie, ul. Teatralna

HERBATĘ
polec* 

zbioru m ajow ego: 
półki. Congo zł. 1‘60 
Souchong czar. 2 '— 
—zbiór majowy 8-— 
Rnysow czarna 4-— 
MfeJange deLon. 4-— 
W ysiowki herba­

ciane. . . 1-80
W ysiowk’ najle­

pszych heroat 1-60

3 naprzeciw Katedry.
poleca najlepsza gatunk i

m .  w  T i

Tfdaktor oapovdnuai.aliiy L u d w i k  M a s ł o w s k i .

o sm aku czystym  arom atycznym , 
k tóre  rozsyła franko opłacone do 
każdej stacy  pocztowej 43/, kilogr.

w w oreczka 
Portorico  . . . 9’— pół k. —‘90
Cuba grubo- ziarn. 9'60 „ —-90 5
Oeyloi zielo*. i 10.— „ 1—
Ceyl. z. p rzednu  10'40 „
Ceylon z g. ziarn. 10"76 ,
Ceylon ziel. perł. 10.76 . „ '"0®
M occaarab. arom . 10'76 . l'J£
jaw u  złota 10-76 - '-1

O pakow anie nie liczy  *14
Zamówienia z prow incyi w ysyła się odw rotną pocztą, W|

IBM— Ol—  • — fcS

B L l  Z h  :
największy wybór

po niobywale niskich cenach. 
K KETON OW E najpiękniejsze po E}r  

2 50.
Z EFIR O W E  angielski" 2-50 2-75. 
Z EFIR O W E  stro jne  3 50, 4 złr. 
JE D W A B N I stro jne  1050 złr. 
JE D W A B N E  francuskie 6.50 złr 
P IK O W E  i A LPA G O W E.

Modele francuskie, wiedeńskie
W ielki w ybór H A L E K  

poleca

T A D E U S Z  G Ó R S K I
L W n iy ,  plac M a-yaoki 1. 8.

, Chce Pan dużo pieniętij

IIOOO koron m iesięcznie on 
Czci rio i bez ryzyka  zarabiać 
Poślij P a r  na tychm ias t adret swć 
G . S I ao A " i «  ocen, Rui 
. M e r k u r 1, N iirnberg, Olo 

yeustr. 8.

Papier z fabryki Czerlarskiej. 'nw hAwm H. Uf


